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IFincen^ Holewski w Poznaniu.

A¿ji ud atrae ja, Ekspedycja i Biuro redakcji przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone 
będą.
Listy

j0 RSdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 
być frankowane.

ZIENNIKPOZ
Prsedpiata k‘?rartaUa 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fan., w Państw . 
aiemieckióm i w Austryi 9 mazak 15 fon., w Bal- 
gii, Włoszech, Szwajcarii, S-rbii, Ameryce, Dani.,

Francji, Anglii i Szwecji 12 marek.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
nitśj) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fan. —
k Reklamy od wiersza petytowego 80 fen. (inclusire 
" tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmarm i Brendler, 2'*oa
W Paryżu pan Adam, Rue des Saints-Pères 81.— W Hamburgu, Frankfuroie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein d Vogler.— W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse »8. — W Frankfuroie nad Menem . <r p.

W Wrocławiu M. Daube <f- Comp., Haasenstein Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

Od Administracyi
Dziennika Poznaiiskiego.

Kwartalna przedpłata miejscowa (w Pozna­
niu) wynosi.........................................4.50 mr.

Kwartalna przedpłata miejscowa z odnosze­
niem ....................................................5.00 „

Kwartalna przedpłata zamiejscowa w obrę­
bie państw wchodzących w skład zwią­
zku pocztowego niemiecko - austrya- 
ckiego................................................... 6.00 „

Kwartalna przedpłata po za tym obrębem 9.00 „
„ „ zamiejscowa w Niem­
czech, pod opaską wprost z Ekspedy-
cyi „Dziennika“....................................7.00 „
Przedpłata „Dziennika“ zamieszczona jest w cenniku

pocztowym : II Abtheilung r. 18. str. 268.
Administracya „Dziennika Pozn.“

P 0 Z M A ft, 20 grudnia.

Z powodu zawieszenia prac komisyjnych parlamentu 
niemieckiego w kwestyi projektu wojskowego, o czem 
wspominaliśmy już w ostatnim numerze, nie szczędzi 
prasa rządowa i narodowo-liberalna zarzutów ani wolno- 
myślnćj nartyi ani frakcyi centrum oskarżając obiedwie 
o brak patryotyzmu i to w chwili, kiedy, jćj zdaniem, 
Niemcom zagraża wojna ze strony Francyi. Zarzutów 
przeciwko panu Richterowi i dr. Windthorstowi nie po­
wtarzamy, są to bowiem te same ogólniki, z któremijuż 
niejednokrotnie spotykaliśmy się, natomiast przytoczymy 
kilka ustępów już to z dzienników francuzkich już to z 
mów deputowanych francuzkich, które mają dowodzić 
owego rzekomego ze strony Francyi usposobienia wojen­
nego. Zaczynamy od artykułu „France“ zatytułowane­
go : „Przygotowania do wojny“. Najświeższa mowa feld­
marszałka Moltkego, tak między innemi pisze „France“, 
wywołała w całćj Europie a mianowicie we Francyi wraże­
nie, że Niemcy wypowiadają nam wojnę. „Nie oddamy nigdy 
Alzacyi i Lotaryngii“, wypowiedział hrabia Moltke. Ale 
tego nie spodziewaliśmy się też nigdy; ponieważ jedna­
kowoż zamierzamy odebrać obiedwie te prowincye, które 
pozostały francuzkiemi i pragną gorąco należeć do Fran­
cyi, przeto jest rzeczą pewną, że nieuniknioną stała się 
wojna między Francyą a Niemcami, wojna, która dzisiaj 
albo jutro, z pewnością jednakowoż przy pierwszćj oka- 
zyi wybuchnie. Już od niejakiego czasu nie oddawali­
śmy się pod tym względem żadnym iluzyom, jednakowoż 
wyrażano się o tćj bliskićj ewentualności bardzo ostro­
żnie. Dopiero hrabia Moltke śmiało i wyraźnie to wy­
powiedział. Ale to jego rzecz. Nam nic innego nie po- 
zostaje, jak podnieść rękawicę, którą nam rzucono, i od­
powiedzieć na tę wyraźną prowokacyą, że jesteśmy go­
towi gwałt odeprzeć gwałtem. Szczęściem to dla nas, że 
możemy ze spokojem oczekiwać przyszłych wypadków, 
ponieważ przygotowani jesteśmy na wszelkie ewentual­
ności. Ubolewamy tylko nad tćm, że to we Francyi nie 
jest tyle wiadomem ile być powinno. Obywatele i żoł­
nierze powinni wiedzieć, jak jesteśmy silni. Zamiast tego 
jednakowoż robimy się sami umyślnie małymi, jakbyśmy 
się obawiali rozwinięciem potęgi naszćj drażnić Niemcy.
Taki strach nie przystoi nam. Klęska sedańska nie po­
winna zacierać pamięci o klęsce pod Jena. — Tyle ar­
tykuł z „France“. Dzienniki berlińskie zamieszczają da- 
lćj i to także w odpowiedzi na postępowanie komisyi 
parlamentu niemieckiego w sprawie projektu wojskowego 
mowę, jaką w dniu 14-go b. m. w izbie deputowanych
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Na dziejowym przełomie,
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 290.)

VIII.
Ilekroć ślepy wódz Taborytów zdobył jaki gród wa­

rowny, zamieszkały przez Niemców znanych z nienawi­
ści do Czechów, bądź też przez takich Czechów, którzy 
z obawy przed cesarskimi, lub żeby sobie ich względy 
zaskarbić, zapierali się kielicha, gniew jego dochodził 
zawsze do ostatecznych granic i nie było na świecie 
człowieka, któryby go wtedy mógł natchnąć łagodniej- 
szem uczuciem. Tym, co mu w ręce wpadli, me poma­
gały ani prośby ani zaklęcia, ani łzy, ani przyrzeczenia, 
że odtąd poprawią się i pójdą z nim, gdzie im każę. 
Żyżka, głuchy na jęki rozpaczy, a pełen wzgardy dla 
tych co tchórzyli w obliczu śmierci, kazał jednych ści­
nać, drugich palić na stosach, innych znów zrzucać z 
górnych pięter domów na miecze i oszczepy. Tak samo 
postąpił z nieszczęśliwymi mieszkańcami Niemieckiego 
Brodu. Po zajęciu miasta działy się w niem rzeczy, na 
których wspomnienie kronikarzom ówczesnym włosy na 
głowie stawały. O kim tylko Taboryci wiedzieli, że im 
nie był przychylny, ginął zaraz śmiercią okrutną, a gdy 
po kilku dniach miasto prawie do szczętu spalone i ob­
ficie krwią zlane stanęło pustkowiem, wtedy Zyżka zo­
stawiwszy je na łaskę psom, za któremi wkrótce wilki 
przyciągnęły, odszedł dalćj ze swoimi. Przez siedm lat 
nikt Niemieckiego Brodu nie odbudowywał, i przez cały 
ten czas każdy z daleka go obchodził, widząc w nim

wygłosił pan Clćmenceau w chwili, kiedy była mowa o 
ewentualnem rozwiązaniu izby. Po cóż taić się ? tak 
mówił między innemi pan Clćmenceau, jeden z najwięcćj 
wpływowych przywódzców izby francuzkićj. Panuje mię­
dzy nami „zupełne porozumienie omawiania kwestyi po­
lityki zagranicznój z jak największą ostrożnością (żywe 
oklaski), jako też unikania wszystkiego, coby mogło mi­
nistrowi spraw zewnętrznych przysporzyć kłopotu“.
W istocie, pod tym względem może we Francyi jedna 
tylko panować myśl u wszystkich, niechajby do jakiej­
kolwiek należeli partyi. I czyż to w obec takiego po­
łożenia mianoby narażać los Francyi, kiedy Europa za­
leżną jest od kaprysów i wypadków, których nikt prze­
widzieć nie może ? Któż byłby zdolny popełnić taką 
zbrodnię ?

Na powyższych wyjątkach z artykułów i mów, po­
wtarzanych z naciskiem przez dzienniki berlińskie, po- 
przestajemy. Przedstawiają one niewątpliwie sytuacyą 
jako bardzo poważną, jeśli już nie groźną. Ale owe ar­
tykuły i mowy wojownicze są, jak słusznie podniósł w 
komisyi p. Richter, jedynie następstwem już nie tylko 
projektu wojskowego, ale mów hrabiego Moltkego i mi­
nistra wojny, jak gdyby wojna lada dzień miała wybuch­
nąć. Nie chce jednakowoż tego uznawać prasa naro­
dowo-liberalna ; według nićj zbroją się Niemcy, ponie­
waż zbroi się i prowokuje Francya, a więc każdy czło­
nek parlamentu będzie zdrajcą kraju, jeśli nie przyjmie bez 
zmiany projektu wojskowego i odmówi środków pienięż­
nych Niemcom, które tylko w celu obrony a bynajmnićj 
w celu rozpoczęcia wojny żądają milionów na zwiększe­
nie armii.

Przechodząc teraz do spraw innych zapisać należy, 
że kandydatura księcia Koburgskiego do tronu bułgar­
skiego ukazała się i znikła jak meteor. Nikt dzisiaj o 
niej nie mówi na seryo. Wyszła ona podobno jedynie 
z inicyatywy deputacyi bułgarskićj, która już na samym 
wyjeździe z Wiednia przekonała się, że liczyć nie może 
na jćj przyjęcie. Nie podniesie też tćj kandydatury de- 
putacya w Berlinie, gdzie, jak już wiemy, od dwóch dni 
się znajduje. To, co o nićj pisze „Nordd. Allg. Ztg.“, 
przekonywa nas, że „deputacya jako taka nie będzie w 
ogólności przyjętą w Berlinie ani urzędownie ani prywa­
tnie.“ Niektórzy tylko jćj członkowie jako „osoby pry­
watne“ tego i owego odwiedzą urzędnika zagranicznego 
urzędu, ale urzędnik ten nie będzie w żadnym razie re­
prezentował ministra spraw zagranicznych.

Nadmieniamy jeszcze, że przed odjazdem z Wiednia 
udało się dwóch członków deputacyi do ks. Ferdynanda 
i bawiło u niego przez czas jakiś. Następnie zaś był 
jeden z nich u ks. Łabanowa, ażeby się dowiedzieć, jak 
w Petersburgu przyjęto wiadomość o kandydaturze księ­
cia. Ks. Łabanow odpowiedział, że nie otrzymał jeszcze 
szczegółowych instrukcyi, przypomniał on tylko delega­
towi, iż Rosya nie uznaje ani rejencyi ani sobrania. O 
kandydaturze ks. Ferdynanda nie chciał przyjąć urzędo­
wego uwiadomienia, gdyż, o ile mu wiadomo, Rosya nie 
porzuciła jeszcze kandydatury ks. Mingrelskiego. Książę 
Łabanow zakończył uwagą, że nic więcćj delegatowi nie 
może powiedzieć, że jednak deputacya może otrzymać 
dokładniejsze wiadomości w Berlinie.

W sprawach Auglii dotyczących na uwagę zasługuje 
to, co dzisiaj pisze „Morning Post.“ Jest czas — są 
słowa pomienionego dziennika — przestrzedz Turcyą 
przed kontynuowaniem polityki, któraby Anglią zmu­
siła do energicznego wystąpienia. Rosyjskie groźby wy 
wołują może pewną obawę w Carogrodzie, ale wystąpie­
nie Anglii powinno prędzćj otworzyć Turcyi oczy na 
niebezpieczeństwa, które dla nićj wynikają z obecnego 
położenia. Anglia gotową jest do trzymania się swej 
tradycyjnćj polityki, pragnącćj utrzymania Turcyi, jedna­
kowoż w obec poważnej sytuacyi na wschodzie nie może

przerażający pomnik gniewu ślepego wodza Taborytów.
W tydzień po rozbiciu wojsk cesarskich, Prokop 

Łysy wziąwszy z sobą dwa tysiące ludzi, wozy i pięć 
wielkich armat, pociągnął ku morawskićj granicy, gdzie 
dotąd kilka zamków, zostawało w posiadaniu cesarskich 
przyjaciół. Między niemi wyróżniał się Stolzburg, w któ­
rym siedział graf niemiecki, znany od dawna z szalonćj 
nienawiści do wszystkiego co czeskie. Taboryci już nie­
jednokrotnie kusili się o zdobycie jego warowni, lecz, 
zawsze odstępowali nic nie wskórawszy, bo nie tylko sam 
graf bronił się walecznie, lecz na jego szczęście każdym 
razem przychodzili mu także cesarscy na pomoc Prokop 
postanowił skończvć z tem gniazdem, i wziąść je bądź 
szturmem, bądź dłuższem oblężeniem, ponieważ bystry 
jego umysł mówił mu, że gdy Stolzburg upadnie, sąsie­
dnie zameczki natychmiast się poddadzą.

Spytek oddawszy Zawiszę samemu Zyżce, który ka­
zał jeńca do Pragi odprowadzić, połączył się z Proko­
pem, ponieważ od dawna pragnął zobaczyć, jak Cze­
chowie, sławni już na cały świat ze sztuki wojowania, 
warownych miejsc dobywają. Spytek umiał potykać się 
w polu otwartem, wszelako dotąd nie zdarzyło mu się 
jeszcze widzieć formalnego oblężenia, w którem różne 
wieże i armaty ważną rolę odgrywały. Porozumiawszy 
się więc z Hermanem i Siestrzeńcem, którzy przyrzekb 
mu towarzyszyć, poszedł z Czechami. Nim jednak pod 
Stolzburgiem stanęli, spotkał go przypadek, w którym 
omało swojćj odwagi życiem nie przypłacił.

Pewnego dnia, wziąwszy z sobą tylko dwóch łuczni­
ków, oddalił się od oddziału idącego doliną, i wyjechał 
na niewielkie wzgórze, rzadkim lasem porosłe, zkąd 
chciał rozejrzeć się po okolicy. Ledwie stanął na wy­
żynie, spostrzegł po jćj drugićj stronie kilkunastu zbrój - 
nycb, zajętych warzeniem jadła. Ludzie stali dokoła 
ogniska, co pod lasem płonęło, konie były do drzew przy­
wiązane. W przekonaniu, że są to Czesi, zbliżył się do 
nich na jakie sto kroków i dopiero gdy ci spostrzegł­
szy go, skoczyli na koń i głośno po niemiecku wołając: 
„Zabij 1“ starali się go otoczyć, poznał, że ma z nieprzy­
jaciółmi do czynienia. Wojska cesarskie, złamane pod 
Niemieckim Brodem, rozsypały się na małe oddziały, z 
których jedne umknęły wraz z cesarzem do Węgier, pod-

pozwolić sułtanowi na prowadzenie dwuznacznćj polityki, 
któraby powiększyć tylko mogła obecne trudności. Jeśli 
Turcya wahać się będzie, wtedy zmusi rząd angielski do 
wystąpienia przeciwko groźbom rosyjskim, co niewątpli­
wie przekona Portę o tern, że jćj teraźniejsza polityka 
zgubną jest dla jćj interesów w Europie i Azyi. Ta 
polityka Turcyi zaś zmusza Anglią w obronie jćj intere­
sów do podjęcia odpowiednich środków bez względu na 
to, jaki los spotka państwo otomańskie.

2e Turcya od niejakiego czasu ręka w rękę idzie 
z RóSyą, rzeczą to wiadomą, eo jednakowoż w ostatnim 
czasie wywołało tak groźny artykuł „Morning Post“ — 
tego w tćj chwili nie wiemy.

Wydalania.
Z nad granicy Królestwa piszą do „Oręd.“ co na­

stępuje :
„Donoszę wam, iż wydalanie wcale się jeszcze n i e 

skończyło. W czasie przed i po św. Marcinie można 
było codziennie całe szeregi cztero i parokonnych wozów 
z wygnańcami i ich dobytkiem widzieć jadących do Do­
brzynia nad Drwęcą. Dużo ich musiało wracać dla nie­
dostatecznych legitymacyi. Co do ostatnich, podaje cie­
kawy szczegół: Stolarz Wiśniewski, zamieszkały 
dawnićj w Toruniu, wydalony ztamtąd, już od przeszło 
roku siedział jakby na beczce prochu w Golubiu, stara­
jąc się u władz rosyjskich o pozwolenie do powrotu, 
którego mu wzbroniono, lecz nadaremnie, gdyż prócz po­
wiatu nie umie dokładnie podać swego miejsca urodzenia. 
W końcu tutejsza władza sprzykrzywszy sobie te ciągłe 
termina i korespondencye, skazała p. Wiśniewskiego na 
2 tygodnie więzienia, które też W. już odsiedział, pozo­
stawiwszy żonę i dzieci na opatrzności. Po wyjściu z 
więzienia dano mu znów czasu 2 tygodnie do wyprowa­
dzenia się, w przeciwnym razie zagrożono większą karą. 
Ciekawość, co z nim zrobią, gdyż tydzień upłynął a W. 
nie może się o papiery wystarać z wyżćj wymienionego 
powodu. Razem z nim siedział krawiec żydowski, także 
z Golubia, ojciec rodziny, za toż samo. Wydalanie kwi­
tnie więc u nas jeszcze w najlepsze, choć już tylko w 
pojedynkę.“

Jeszcze Polska nie zginęła!
Pod powyższym, na niemiecki tylko język przetłu­

maczonym „Noch ist Polen nicht verloren“ 
tytułem, wyszła w Lipsku maleńka, politycznćj treści 
broszura przez autora poprzednio wydanego dzieła: D e r 
deutsche Krieg mit Russland.

Autor wychodzi z założenia uważanego przez siebie 
samego za niewątpliwe, stwierdzonego nadto jednozgo- 
dnie brzmiącemi oświadczeniami ministrów Austryi i 
Węgier, ministra wojny pruskiego Bronsarta, sędziwego 
feldmarszałka Moltkego, że wojna jest nieunikniona, a że 
od jćj wybuchu dzielą świat europejski zaledwie mie­
siące, jeżeli nie tygodnie.

Znajdując się politycznie na stanowisku prusko-nie- 
mieckiem, podzielając strategicznie widzenie rzeczy pra­
wdopodobnie pod inspiracyą oficyalną a pod pseudonimem 
Sarmaticusa występującego publicysty, uważa autor bro­
szury lipskićj Prusy i Niemcy w przyszłćj wojnie jako 
naturalnych i koniecznych nieprzyjaciół Rosyi, zajęcie 
Moskwy przez armią niemiecką za cel wojny prusko-ro- 
syjskićj, przywrócenie Królestwa Polskiego za naturalny 
rezultat i nagrodę zwycięztwa odniesionego przez Austryą 
i Prusy nad Rosyą.

czas gdy drugie, zostające pod dowództwem zuchwałych 
condotierów, włóczyły się po Czechach i żyły z łupieży. 
Na jeden taki oddział Spytek przypadkiem teraz trafił. 
On jednak nie miał czasu nad tem się zastanawiać zkąd 
ci ludzie tu się wzięli, gdyż przedewszystkiem potrzebo­
wał myśleć o obronie. To tćż ledwie usłyszał, z kim 
ma do czynienia, dobył miecza, i zrobiwszy nim krzyż 
w powietrzu, rzucił się na tych, co mu drogę zamykali. 
Łucznicy przyskoczyli do niego, i choć byli to chłopcy 
młodzi, rzucili się także mężnie na Niemców. Cesar­
scy widząc przed sobą tylko trzech ludzi, zaczęli na nich 
wołać, żeby się poddali, Spytek jednak zamiast to uczy­
nić, najechał tego, co mu był najbliższy i silnem kopii 
uderzeniem zmiótł go z konia.

Gdy Niemiec z głuchym jękiem na ziemię się zwa­
lił, wtedy jego towarzysze z krzykiem rzucili się na zu­
chwałego rycerza, a że łucznicy mieli na sobie lekką 
zbroję, więc też pierwsi ulegli. Spytek bronił się jak 
lew i wciąż walcząc dostał się na szczyt pagórka, gdzie 
go już Taboryci mogli ujrzeć. Tak się też stało. Pier­
wszy, który usłyszał najpierw szczęk broni, potem krzyki, 
był Hermann.

Ten już od dłuższego czasu patrzył niespokojnie w 
tę stronę, w którą Spytek odjechał, ledwie więc spo­
strzegł jakiś hufiec na pagórku, krzyknął na ludzi Mel- 
sztyńskiego i na koń wskoczywszy puścił się przyjacielowi 
na pomoc.

Niemcy ani spostrzegli, kiedy czarny rycerz wsiadł 
im na karki. Kilku zwaliło się jak kłody, reszta w 
spiesznćj ucieczce szukała ocalenia. Pomoc przyszła je­
dnak za późno. Między tymi, co na ziemi leżeli, znaj­
dował się także Spytek Melsztyński. Wśród walki spadł 
mu hełm, poczem jeden z nieprzyjaciół z tyłu przysko­
czywszy, ciął go w czaszkę. Rycerz padł, a teraz leżał 
blady, z oczami zamkniętemi, w kałuży krwi purpurowćj, 
w którćj jego włosy się kąpały.

Hermann zsiadł z konia i nad nim się pochylił. Zył 
jeszcze... Ucieszony obwiązał mu głowę serwetą i roz­
kazawszy ludziom, aby go wzięli na ręce, wrócił z nim 
do oddziału Prokopa. Wieczorem tegoż dnia stanęli pod 
Stolzburgiem.

Spytek żył, ale wciąż był bezprzytomny. Na szczę-

„My Niemcy“, woła autor, „będziemy zawsze i pod 
wszelkiemi warunkami tymi, na których wojna 
będzie wymuszoną.

„Niemiecka polityka była zawsze do najwyższego 
stopnia pokojową a jeszcze w ciągu ostatnich dni dokła­
dała wszelkich możliwych usiłowań, aby zwrot na gorsze 
powstrzymać.“

Wypowiedziawszy podobne pokojowe wyznanie wiary, 
wypowiada autor dalćj przekonanie, że ani Austrya, ani 
Prusy, zmuszone do wojny, nie będą myślały o aneksyach 
zdobytych na Rosyi obszarów, ale że powinny, zadowal- 
niając się posiadaniem tego, co im z podziałów Polski 
w ręce wpadło, utworzyć z działu Polski pod panowa­
niem rosyjskiem w połączeniu z prowincyami nadbalty- 
ckiemi wielkie państwo polskie, któreby stanowiło przed­
murze dla Niemiec i europejskiego zachodu w ogóle 
przeciw jakimbądź usiłowaniom rosyjskim, kiedy Rosyi 
dostałoby się pozaeuropejskie zadanie cywilizowania Azyi.

Traktując Polaków ze zwykłą Niemcom bezceremo- 
nialnością a zarazem najdoskonalszą nieznajomością rze­
czy, ludzi i stosunków, mówi autor, nie wiele lepićj, jak 
gdyby mówił o jakich Indyanach amerykańskich, „iż taka 
akcya i taka restauracya otworzyłaby obszary polskie 
c y w i 1 i z a c y i“.

Kwestyą, czy takie państwo ściśnięte między Rosyą 
nie zupełnie przecież zniszczoną i zgniecioną a Niemcy, 
pozbawione wpływów handlowych, z zamkniętemi na 
wszystkie strony granicami, mogłoby istnieć ekonomi­
cznie, pomija autor bardzo mimochodem, pocieszając się 
ogólnie, iż „ujścia Odry i Wisły (a więc Niemcy) zyska­
łyby pożądany dla siebie kraj zapasowy, „Hinter- 
1 a n d“.

Z jaką jednakże korzyścią dla siebie, dla owego 
„Hin ter landu“, czy może, jak za Fryderyka II z 
komorą celną na Wiśle pod Fordonem i zamknięciem 
portu gdańskiego pod Neufahrwasser, tego nie powiada 
autor broszury.

Na wojowniczych chęciach przeciw Rosyi nie zbywa 
autorowi, jak mu nie zbywa na pewności, że Polacy w 
walce podobnćj mogą się tylko znajdować po stronie nie- 
mieckićj.

„Walka“, woła, „przeciw brutalnemu moskwicyzmo- 
wi (Moskowiterthum), przeciw panowaniu knuta, znaj­
dzie Polaków po stronie Niemców ; ceną zwycięztwa, bę­
dzie nowe państwo polskie. Jeszcze Polska nie 
zginęła! Noch ist Polen nicht verloren 1“

Nie najmnićj doprawdy z tego wszystkiego orygi­
nalnym jest podobny okrzyk wzniesiony ze strony wier- 
nopoddańczego polityce kanclerskićj Niemca pod koniec 
tego samego roku, w którego początku sam kanclerz 
wystąpił ze znanemi antipolskiemi projektami i zadekre­
tował dość bezogródkowo zagładę polskiego żywiołu w 
granicach państwa pruskiego.

Budującym również po wzniesieniu owego okrzyku: 
Noch ist Polen nicht verloren ze strony au­
tora, następny ustęp pod koniec jego elaboratu:

„Z polityczną reorganizacyą powinnyby tćż nadal 
postępować ręka w rękę i ekonomiczna, jako i dalszy 
rozwój prawa narodów na podstawie sprawie­
dliwości i moralnych zasad. Miejmy nadzieję, 
że niemieckie cesarstwo, któremu zapewnie i nadal prze­
wodnia rola w składzie europejskim będzie przeznaczona, 
na wszystkie strony będzie urzeczywistniało program po­
stawiony przy swym utworzeniu, zgodnie z którym bę­
dzie zawsze opiekunem cywilizacyi, wolności, oświaty, u- 
moralnienia i dobrobytu.“

Zapomniał znać zacny i optymistyczny autor rzeczy 
tak świeżćj daty, jak wydalać i antipolskich praw wyją­
tkowych.

Niechaj godzi je, jeżeli mu się podoba, ze swemi

ście jego przyjaciół, między Taborytami znajdowało się 
wielu takich, co umieli rany opatrywać, prócz tego u 
podnóża onćj góry, na którćj szczycie stał Stolzberg, z 
ludnćj niegdyś włości zostało jeszcze kilka chat w do­
brym stanie i w jednćj z nich ranny znalazł dobre po­
mieszczenie.

Ponieważ Spytek nie mógł żadną miarą dalszćj po­
dróży odbywać, przeto Hermann i Siestrzeniec uradzili, 
że pierwszy z nich przy nim zostank i będzie go doglą­
dał, drugi zaś pojedzie zaraz do Melsztyna i uwiadomi 
tam wszystkich o nieszczęściu, jakie komesa spotkało. 
Z Melsztyna przyrzekł Siestrzeniec udać się do Krakowa 
po mistrza Ruprechta, choć nie taił powątpiewania, że 
sławny ten doktór zechce jechać do Czech.

— Ze mistrz Ruprecht lubi pieniądze, o tem wiem 
— kończył — ale wątpię, czy odważy się puścić w kraj 
wojną zawicbrzony.

— Pod tym względem możecie być spokojni 1 — 
Hermann odpowiedział. — Choć to mój brat rodzony, 
mogę was jednak upewnić, że z niego jeszcze większy 
łakomca niż tchórz! Ręczę wam, że jak tylko usłyszy 
do kogo go wzywają, bez namysłu w drogę się wybie- 
rze. Jedzcie więc, burgrabio, jeszcze dziś i przysyłajcie 
nam pomoc.

Siestrzeniec, wziąwszy z sobą dwóch ludzi, puścił 
się samotrzeć do Małopolski i tak dobrze się sprawił, że 
już szóstego dnia nad wieczorem przybyli pod Stolzburg 
dworzanie Melsztyńskiego (między tymi znajdowali się 
notąryusz i podskarbi), prowadząc z sobą całą chorągiew 
wołoską, którćj wojewodą był Jerzy ze Stopnicy. Ten 
na widok swoich ludzi tak się rozrzewnił, że o mało .w 
głos się nie rozpłakał. Po nich na trzeci dzień przybył 
także mistrz Ruprecht, którego wziął pod swoją opiekę 
Mikołaj Lanckoroński. Ten ledwie się dowiedział, co 
się Spytkowi stało, zebrał natychmiast garść ludzi i na 
ich czele pospieszył do przyjaciela. W ten sposób pod 
Stolzburgiem znalazło się razem blisko trzystu Polaków. 
Żaden zaś z nich nie myślał siedzieć bezczynnie, lecz ka­
żdy spieszył Czechom na pomoc, bo wszyscy oni tak 
samo jak Czechowie Niemców nienawidzili.

(Ciąg dalszy nastąpi).



planami rekonstytucyi Polski przez Niemcy, choćby 
nawet kosztem Rosyi.

W dodatku jest autora dobrem życzeniem uszczęśli­
wić przyszły tron przywróconćj Polski — Aleksandrem 
Battenbergskim.

„Pod jego rządami“, mówi poczciwy autor, „byłaby 
Polska pewną ręką zaprowadzona na tory cywili ża­
cy i (naturalnie, my biedni Irokezi!) i do materyalnego 
dobrobytu.

. „Rozwijałaby się pod opieką wolnćj ustawy pokojo­
wo i skutecznie, niezależnie od upokorzonéj Rosyi, w 
przyjaznych stosunkach z mocarstwami zachodniemi. 
Aureola sławy, która głowę jego otacza, wyszłaby na do­
bre nowemu państwu.

„Pod jego berłem byłaby wolność sumienia zabez­
pieczona, byłoby zapewnione zgodne pożycie katolickich 
Polaków z protestanckimi krajami nadbaltyckiemi.“

Nawiasowo powiedziawszy, trudno nam z szanownym 
autorem dzielić ów entuzyazm do osoby księcia, któremu 
telegram carski wystarczał do pożegnania się z tronem 
j u ż posiadanem, na którym go naród gwałtem chciał 
zatrzymywać.

Mniejsza jednakże o to.
Jakaż pewność jednakże, a na niéj to przecież o- 

piera autor wszelkie swe kombinacye, że Prusy i Rosya 
znajdą się w przyszłym wojennym zatargu, jeżeli w ogóle 
doń przyjdzie, w przeciwnych sobie obozach, 
te-. Nam zdaje się ciągle, że niemiecka polityka 
zajmie w obec stworzonego przez nią w znacznéj części 
konfliktu stanowisko zbrojne i w gotowości wojennéj wy­
czekujące, że stosownie do rezultatów wojny, na którćj 
pierwszy akt będzie tylko patrzała, obierze sobie 
sprzymierzeńców i nieprzyjaciół, że zaś wystąpiwszy z 
rezerwy, będzie działała li i bezpośrednio tylko w inte­
resie własnym i własnego plemienia, bez wdawania 
się w jakiebądź idealne programy.

Cokolwiekbądź, dowodzi jednakże broszura : Noch 
ist Polen nicht verloren, elaborat tego samego 
pióra, co „der deutsche Krieg mit Russ­
land“, znajdujący się w tak bliskiem powinowactwie z i 
uwagi godnem dziełem Sarmaticusa pod tytułem : 
„Der polnische Kriegsschauplat z“, iż spra­
wa czy kwestya polska, nie jest, choćby nawet w zbio- 
rowem sumieniu Niemców i ich publicystyki tak bezpo­
wrotnie i raz na zawsze pochowaną, jak to wysokie sfe- I 
ry polityki i dyplomacyi europejskiej czy to w notach 
swych, czy przy danej sposobności z trybun sejmowych 
lubią w obecnej chwili zaręczać.

O język polski.
Hr. K a roi Mielżyński, dziedzic dóbr Chobie- 

nice w powiecie babimojskim położonych, oskarżony został 
o przekroczenie kilku rozporządzeń rejencyjnych z roku 
1881—84, ponieważ tablice przy wozach fornalskich, na 
których wedle tych przepisów nazwa majątku lub też 
nazwisko właściciela znajdować się powinno, zaopatrzyć 
kazał w polską nazwę „Chobienice“. Sąd ławniczy w 
Zbąszyniu skazał hrabiego Mielżyńskiego na karę 30 m. 
wychodząc z tego założenia, że według opinii urzędu zie­
miańskiego główny majątek hrabiego nazywa się urzędo­
wo „Kóbnitz“ i dla tego albo ta nazwa albo też nazwi­
sko właściciela na tablicy znajdować się było powinno. 
Hrabia M. zaapelował do sądu ziemiańskiego w Między­
rzeczu, który wyrok ten zniósł i hr. Mielżyńskiego od 
wszelkićj kary uwolnił.

Sąd ziemiański uzasadnił wyrok ten jak następuje: 
Chociażby nawet tablice rzeczone nosiły nazwę „Koeb- 
nitz“, to ztąd jeszcze nie wynika, żeby odnośnym roz­
porządzeniom zadość się uczyniło. Majątek ten nosi 
obok nazwy „Koebnitz“ nazwę polską „Chobienice“, a 
nazwa ta ostatnia jest w owćj okolicy w szerszem uży­
ciu, gdyż ludność tamtejsza jest przeważnie polską. U- 
względniając, że język polski tamże przeważa, przyjąć 
trzeba, że majątek dostatecznie na tabliczkach był ozna­
czony.

Zresztą nie ma w tym względzie konkretnych prze­
pisów, jaką nazwę mają nosić tabliczki, jeżeli majątek 
jaki więcćj nosi nazwisk.

Przeciwko temu wyrokowi założył prokurator rewi- 
zyą, która jednakże przez Kammergericht w Berlinie, 
który sprawę tę w tych dniach rozpatrywał, zgodnie 
z zapatrywaniami poprzedniego sędziego oddaloną zo­
stała.

Pisaliśmy już dawnićj, że taką samą sprawę prze­
prowadził hr. Stefan Dąmbski, którego również 
skazano w pierwszćj instancyi na karę pieniężną za na­
pisy na wozach nazwy właściwćj 2 a k o w o.

W wyższych instancyach p. hr. Dąmbski również od 
kary został uwolniony.

Przykłady te pouczają, że na każdym kroku praw 
języka naszego bronić należy nawet w najdrobniejszych 
szczegółach, — przy gorliwćj obronie sprawiedliwość 
musi być wymierzoną.

Niestety obrona ta nie wszędzie jest podejmowaną 
i w wielu razach wbrew przepisom prawnym ulegamy 
pierwszemu lepszemu życzeniu czy nakazowi komisarzy 
i niższych urzędników policyjnych.

Na wielu też tabliczkach na wozach, są nazwy bez 
najmniejszój potrzeby niemieckie.

Tak być nie powinno.
Przekonani jesteśmy, że przykład pp. hrabiego 

Mielżyńskiego i Dąmbskiego nie przeminie bez skutku 
i że każdy z nas przestrzegać będzie praw językowi na­
szemu służących, bez względu, w jakim wypadku naru­
szenie ich ma miejsce.

Skoro już mówimy o napisach polskich, to nadmie­
niamy, iż w mieście Grodzisku istnieją na rogach ulic I 
tabliczki z nazwami tychże ulic polskiemi i niemie- 
ckiemi.

W tamtejszćj radzie miejskićj stawiono wniosek, I 
aby z tabliczek tych napisy polskie usunąć. Rada miej­
ska wszakże odrzuciła rzeczony wniosek, wychodząc z 
tćj zasady, że prawo z 28 sierpnia 1876 o języku urzę- I 
dowym nie odnosi się do tabliczek na rogu ulic.

Nasz magistrat i rada miejska były tegoż samego I 
zdania, wyższe instancye wszakże nie podzieliły go.

Nie przeszkadza to jednak magistratowi tutejszemu 
me wypłacać gminie Głuszyńskićj kilku tysięcy talarów 
jedynie dla tego, że taż gmina czy dozór kościelny żąda 
wypłacenia ich w języku polskim.

A przecież dozór nie jest żadnym urzędem a wresz­
cie, upomina się o dług, — żądanie takie zawsze winno 
być zaspokojonem, choćby w nieurzędowym języku było 
wnoszone.

Nie od rzeczy będzie także przypomnieć wszystkim 
o obowiązku posługiwania się wszędzie i na każdym 
kroku językiem naszym.

Przypominamy to i przypominać nie przestaniemy, I 
bo niestety przekonywamy się bardzo często, że bez naj- 
mniejszćj potrzeby a z prawdziwem ubliżeniem dla go­
dności narodowćj używamy zamiast swego języka niemie­
ckiego.

. Jakże mają obcy szanować naszą drogą mowę, gdy 
sami należytego dla nićj szacunku nie okazujemy. słowiańscy, kończy „Hrvatska“, wiedzą o tem, gdzie im 

szukać należy prawdziwych braci; bułgarskićj braci 
podobnego rodzaju wstydziliby się nawet cyganie. My 
jako Chorwaci i prawdziwi przyjaciele Słowian, zasługu­
jących na szacunek, nie możemy w tym względzie poro­
zumieć się z Niemcami, osobliwie we wszystkićm tćm, 
co się tyczy stosunków słowiańskich; dla tego i w da­
nym wypadku jesteśmy innego zdania, a bułgarskim re­
jentom i ich zwolennikom zostawiamy pole do porwania 
knuta rosyjskiego i obalenia barbarzyńskiego rosyjskiego 
państwa. O naszćj zaś swobodzie, którćj tak nam za­
zdroszczą rejenci bułgarscy, nie mamy zamiaru mówić, 
lecz z przyjemnością ustąpilibyśmy ją im za ich stra­
szliwy „knut rosyjski“.

„Hryatska“ widocznie albo tyle wie o stosunkach 
polsko-rosyjskich i małorusińsko-rosyjskich, ile jeden z 
jćj współpracowników, który prosił mnie o wymienienie 
mu dzienników opozycyjnych przeciw rządowi rosyjskie­
mu wychodzących w Warszawie, albo że wędrówka rubla 
rosyjskiego po ziemiach słowiańskich bynajmnićj nie jest 
legendą i „Hryatska“ musi coś o tćm wiedzieć pozyty­
wnego.

„Zornica“, którą wydaje w Carogrodzie amerykań­
skie Towarzystwo ewangelickie, ma z górą 10,000 pre­
numeratorów. Jest to najbardzićj rozpowszechnione 
pismo, osobliwie w Rumelii i Macedonii. Zapisują je 
przeważnie popi, nauczyciele wiejscy i włościanie, gdyż 
jest wybornie redagowane i niezmiernie tanie. Do prze­
wrotu „Zornica“ pod względem politycznym stała zupeł­
nie na gruncie neutralnym. Artykułów polityczno - po­
lemicznych nie zamieszczała, a tylko streszczała z innych 
dzienników wiadomości, mogące interesować ludność buł­
garską. Od niedawna pojawiają się w nićj i artykuły 
polityczne nader nieprzyjazne dla Rosyi. I tak w nr. 38 
po zacytowaniu wyjątków z prasy rosyjskićj, osobliwie 
„Moskowskija Wiedomosti“, „Zornica słusznie powiada:

„Jeżeli pogląd podobny Da sprawy bułgarskie po­
dziela rząd rosyjski i Rosya, wówczas Bułgarzy powinni 
się modlić: „Boże 1 zachowaj nas od podobnych przy­
jaciół.“

Z „Timesa“ i „Standarda“ przedrukowuje szereg ar­
tykułów, w których przeprowadza się myśl, że przedtćm 
Rosya żądała oswobodzenia całćj Bułgaryi, gdyż sądziła, 
iż łatwo ją zrusyfikuje. Teraz zaś występuje przeciw 
Bułgaryi, gdyż , obawia się, że Bułgarya silna nie po­
zwoli jćj mięszać się do swych spraw wewnętrznych.

W prasie bułgarskićj pojawiają się coraz częścićj 
artykuły, dowodzące, ż< jedynem zbawieniem dla ludów 
bałkańskich jest federacya.

„Swoboda“ po przytoczeniu wyjątków z mowy hr. 
Robilanta i niemieckićj mowy tronowej powiada :

„Czego więcćj jeszcze wymagamy od Europy, mie­
liby nas prawo zapytać cudzoziemcy sympatyzujący z nami. 
I rzeczywiście, jakiego większego podtrzymania możemy 
wymagać jeszcze w obec stanowczych oświadczeń w mo­
wie tronowej niemieckiej i hr. Robilanta. Zaledwie ty­
dzień temu określiliśmy charakter i zuaczenie mów lorda 
Salisbury’ego i hr. Kalnoky’ego i wypowiedzieliśmy wów­
czas, że Europa znajduje się w położeniu z 1878 roku; 
lecz po mowach wymienionych przyznać należy, żeśmv 
się cofnęli do 1854—56 r.

„Najprostszy wniosek, jaki wyciągnąć można z tych 
mów jest, że w kwestyi bułgarskićj nastąpiło porozu­
mienie między czterema mocarstwami, do których zmu­
szoną będzie przystąpić i Turcya, a może i niektóre małe 
państwa bałkańskie; dla nas koalicya podobna ma dwo­
jakie znaczenie.

„Pierwszym i najbliższym jćj rezultatem jest, że od 
pogróżek Rosyi na konto naszćj swobody i niezależności 
jesteśmy ocaleni; drugim, trochę dalszym rezultatem, że 
obecność w tćj koalicyi Anglii i Włoch zabezpiecza nas 
w przyszłości od wpływu elementu niemieckiego.

„Rozpatrując się w naszem położeniu i usiłowaniach 
ku zabezpieczeniu naszćj niezależności od zdobywczych 
(pochitiletni, właściwie złodziejskich) wymagań Rosyi, za­
bezpieczamy też naszą samoistność w przyszłości i od 
wielkićj rasy niemieckićj.

„Byłoby rzeczą nie do darowania walczyć przeciw 
wojowniczym zakusom Rosyi tylko dla tego, ażeby na­
stępnie zakosztować gorzkich owoców „rozumnego rządu“, 
który taki porządek zaprowadził w Bośnii i Hercogowi- 
nie i patryotycznego postępowania ks. Bismarcka 

I z Polakami w Poznaniu. Od ewentualności podobnćj 
broni nas obecność w koalicyi Włoch i Anglii.

„Piszący, w przewidywaniu niebezpieczeństwa w przy­
szłości niejednokrotnie wykazywał, że alfą i omegą po­
lityki naszćj zewnętrznćj powinno być dążenie do utwo­
rzenia f ed er a c y i ludów mieszkających na półwyspie 
bałkańskim i że tylko federacya jest w stanie zabezpieczyć 
nas od wszelkich wpływów obcych.“

Zwracając się do Rosyi i publicystyki rosyjskićj, 
dziennik tak kończy:

„Największe państwo słowiańskie nie znajduje się 
w takiem położeniu, że udział jego w federacyi jest rze­
czą niemożliwą. Z tego powodu nie od rzeczy jest przy­
pomnieć naszym braciom rosyjskim po piórze, że prze­
paść, która dzieli Rosyą od Bułgaryi i Serbii nie da się 
wypełnić ani przeskoczyć za pomocą reakcyjnego rosyj­
skiego słowianofilstwa, lecz że należy obrać inną drogę. 
Potrzebna jest zmiana całego ustroju Rosyi na zasadach 
równouprawnienia wszystkich narodowości i zupełnćj ró­
wności ekonomicznćj. Tak, bracia! Przeobraźcie waszą 
monarchią w państwo konstytucyjne, a nazajutrz nie tylko 
możecie odzyskać w Bułgaryi i Serbii wpływ, lecz i perso­
nalną unią z temi państwami, i w taki sposób urzeczy­
wistni się ten panslawizm realny, którego napróżno szu­
kacie tam, gdzie nie ma i być nie może.“

W innym artykule tenże dziennik pisze:
„Naród bułgarski jest słowiańskim. Słowianami są 

i Polacy, Chorwaci, Serbowie, Czarnogórcy. Żaden z 
tych ludów nie zrzekł się swćj indywidualności, swćj hi- 
storyi, swćj godności narodowćj, a zatćm nie mamy po­
trzeby i my jćj zrzekać się. W carstwie rosyjskiem są 
Słowianie Małorusini, nie mówiąc już o Polakach. Od­
czuwają oni jarzmo Wielkorosyan i nie chcą podzie­
lać ich losu.

„Jeżeli nas oswobodziła Rosya, to czyż z tego wy­
nika, że mamy uczynić dla nićj ofiarę ze swćj narodo­
wości, historyi, niezależności? Zapłata podobna za ture- 
cko-rosyjską wojnę byłaby stokroć cięższą od tego, co 
zdobyliśmy w skutek tćj wojny. Zapłacić za zdobyty 
żywot państwowy śmiercią swćj narodowości, znaczyłoby 
nie oswobodzenie od jarzma obcego, lecz własne unice­
stwienie. Rząd bułgarski nie może zgodzić się na ustęp­
stwa, gdyż Bułgarya nie jest własnością ani księcia, ani 
rejencyi.“

Z rozpraw parlamentu.
Berlin, 19 grudnia. Parlament odroczył się w 

dniu wczorajszym aż do 4 stycznia. Ostatnie jego po­
siedzenie przed świętami, na które szczupła się tylko 
stawiła liczba posłów, zajęła dyskusya nad dalszym po­
rządkiem obrad, tak iż do dalszych obrad nad etatem 
wcale nie przyszło.

Przed przystąpieniem bowiem do porządku obrad 
oświadczył maiszałek, iż zamierza odroczyć parlament 
aż do 7 stycznia.

Poseł Koller użył tćj sposobności do wystąpienia 
przeciw komisyi wojskowćj z zarzutem, że zawcześnie 
się odroczyła i nie ukończyła swój pracy przed świę­
tami. *

Poseł Richter, stanął w obronie komisyi przeciw 
powyższemu zarzutowi. Gdyby bowiem komisya obrado­
wała była dalej i powzięła pewne uchwały co do wojsko­
wego projektu, to i tak parlament nie mógłby przed 
świętami sprawy tćj załatwić, a zwłaszcza że referat ko­
misyi wymagałby dłuższego czasu.

Di. W i n d t horst ponowił oświadczenie swoje zło­
żone już w komisyi, a mianowicie, że frakcya centrum da 
ostatni grosz i uchwali wszystko, skoro tylko okażesię tego 
konieczność. Codziennie otrzymuje mówca zapytania co 
do środków, jakiemi mają być pokryte nowe, a tak wiel­
kie wydatki na armią i dla tego należy zbadać grunto­
wnie ekonomiczne położenie cesarstwa, zanim się przy­
stąpi do jakiejś uchwały.

Minister Bötticher zwraca się głównie przeciw 
posłowi dr. Windthorstowi i pyta go: gdzież są te 
uchwały, o których mówił dr. Windthorst ? Dalćj powie­
dział dr. Windthorst, że przy drugiem czytaniu wojsko­
wego projektu zastanowi się frakcya centrum nad ekono- 
micznem położeniem kraju, a więc uchwały swoje załe- 
żnemi czym od finansowego położenia. Takiemi to 
sprzecznościami wojuje p. Windthorst. Wyrazić muszę 
nadto żal w imieniu związkowych rządów z tego powodu, 
że komisya wojskowa nie ukończyła obrad nad proje­
ktem tyle ważnym w' czasie, który uważał rząd za ko­
nieczny, aby zamierzone wzmocnienie armii mogło być 
przeprowadzone z rozpoczęciem nowego roku etatowego. 
Muszę wyrazić żywe moje ubolewanie z tego powodu, że 
doniosły projekt przekazany wojskowćj komisyi nie zo- 
stał dotąd przedyskutowany przez komisyą, jak tego ży­
czył sobie Najjaśniejszy pan. Proszę przeto panów, aby- 
ście jak najrychlćj uchwalili wojskowy projekt.

Posłowie narodowo - liberalni podzielonego” byli zda­
nia co do odbycia jeszcze posiedzenia parlamentu w po­
niedziałek.

Posłowie dr. Buhl i Marquardsen uważali 
poniedziałkowe posiedzenie komisyi za zbyteczne po od­
roczeniu się komisyi wojskowćj.

Poseł Helldorf oświadcza w imieniu konserwa­
tystów, że prawica bynajmnićj nie pragnie rozwiązania 
pailamentu, lecz jedynie chce w obec kraju stwier­
dzić, że komisya wojskowa nie ukończyła swych obrad 
przed świętami, chociaż mogła je ukończyć.

Poseł Richter odpowiada na to, że stronnictwo 
wolnomyślne musiało zająć w komisyi wojskowćj takie 
stanowisko, jakie zajęło, ponieważ w pierwszym rzędzie 
odpowiedzialnem jest swym wyborcom.

Poseł R i c k e r t podnosi z naciskiem, że lewicy 
tak samo leży dobro ojczyzny na sercu, jak prawicy i 
wszelkie w tym względzie zarzuty stanowczo musi ode­
przeć. (Z prawicy odzywają się głosy: „Nie“. — Z le­
wicy : „Pfuj“.) Jest to niesłychane oszczerstwo ze strony 
prawicy występować z takim zarzutem.

Marszałek powołuje za to posła Rickerta do po­
rządku.

Dr. Wind thorst oświadcza, że frakcya centrum 
nie da się co do patryotyzmu prześcignąć żadnemu stron­
nictwu. W komisyi też wojskowćj zgodziło się centrum 
na wszystko, czego żądała administracya wojskowa, ale 
naturalnie na pewien czas tylko w tem przypuszczeniu, 
że w roku przyszłym taka sama zapadnie uchwała, jeżeli 
położenie się nie zmieni. Od rządu przeto zależy tylko 
otrzymać to, czego żąda. Rozwiązania parlamentu nie 
obawia się dr. Windthorst wcale.

Poseł Stauffenberg podnosi, że zamiarem woj­
skowćj komisyi było nie odraczanie i przedłużanie obrad, 
lecz dojście do porozumienia.

Marszałek proponuje następnie odroczenie parla­
mentu aż do 4 stycznia.

Dr. Windthorst wnosi o przedłużenie wakacyi 
aż do 7 stycznia, gdyż tak zwykle bywało.

Przy głosowaniu okazało się, że obecnych w izbie 
było tylko 163 posłów, a więc za mało do stanowienia 
prawomocnych uchwał. Skutkiem tego oświadcza mar­
szałek, że przyszłe posiedzenie odbędzie się 4 stycznia 
o 2 godzinie i solwuje posiedzenie.

K prasy bułgarskiej.
„Derżawny Wiestnik“ w nr. 111 zamieścił rozpo­

rządzenie ministra wojny, według którego oficerowie dy- 
misyonowani podpisując się na broszurach i odezwach 
treści politycznćj z wymienieniem rangi wojskowćj, podle­
gać będą sądom polowym.

Organa rządu dzisiejszego domagają się kar suro­
wych dla wychowańców tirnowskićj szkoły junkrów, któ­
rzy przyjmowali udział w antirządowych działaniach.

„Niezawisima Bułgaria“ polemizuje z dziennikiem 
kroackim „Hrvatska“ (organ Stracewicza, dawniejsza 
„Słoboda“).

„Niezawisima Bułgaria“ wystąpiła namiętnie prze­
ciw Czechom, Chorwatom i Czarnogórcom za to, że po­
witają na rejentów za ich postępowanie względem Ro­
syi, która dziś tak gnębi Bułgarów, jak nigdy nie prze­
śladowała ich nawet Turcya. Organ bułgarskićj rejencyi 
wyraża przy tem życzenie, ażeby wszystkie te trzy na­
rodowości doświadczyły na sobie jak najprędzćj „dobro­
dziejstwa knuta rosyjskiego“.

„Hryatska“ z powodu tego artykułu zapytuje, gdzie- 
by obecnie byli Bułgarzy razem ze swą „Niezależną Buł- 
garyą“, gdyby nie było rosyjskich pieniędzy, rosyjskićj 
krwi, rosyjskich armat i bagnetów? Czy mogliby pod 
władzą turecką bawić się w rewolucyą i konstytucyą 
jak obecnie ? Czy u ludzi tych do tego stopnia mózg 
rozrzedzony i serce skamieniałe, że swoich wspaniało­
myślnych oswohodzicieli mogą porównywać ze swoimi 
gnębicielami ? Czy ta czerń bułgarska sądzi, że 
Rosya przyniosła tyle ofiar dla korzyści tych panów, 
którzy nie są warci nawet cygańskiego, a nie tylko ro­
syjskiego knuta? Albo te istoty sprzedajne sądzą, że 
Rosya oswobodziła Bułgaryą na to, ażeby oni mogli 
sprzedać ją Niemcom i Anglikom ? Prawdziwi bracia |

Wiadomości urzędowe.
Przeniesieni zostali:
sędzia okręgowy C 1 a u s w i t z z Głogowy do I sadu 

okręgowego w Berlinie; . J ł
sędzia ziemiański N o h r z Huty Królewskićj do sądu zie­

miańskiego w Bytomiu;
sędzia okręgowy W e i m e r z Milicza do sądu okręgowe­

go w Raciborzu;

sędzia okręgowy L o s s a u z Złotowa do sądu okre«.„ 
go w Grudziądzu. " “sowę.

W listę rzeczników wpisano asesora Krugera iafea 
wokata przy sądzie okręgowym w Wągrówcu.

KbresDßiiflBiicyB DzisMila PoaaisttBo.
Petersburg, 17 grudnia.

(Zwrot w polityce rosyjskiej. — Dyplomaoya rosyjska. — Rs: 
żę Sachsen Koburg. — Trzeźwy glos w sprawie słowiański^! 

Przyjazd ks. Wogorydesa.)
(<x>) O ile polityka rosyjska w ostatnich czasach 0 

kazała się stanowczą o tyle znów ton prasy tutejszćj stał 
się bardzićj łagodnym. Wojownicze uspokojenie znikło 
a organa najbardzićj wpływowe, ma się rozumieć nie » 
suwające prawdopodobieństwa! wojny, przemawiają snn 
kojnićj. 1

Dzienniki rosyjskie otrzymały od rządu polecenie 
być ostróżniejszemi w słowach zwłaszcza, nie obrażać go. 
gności Niemiec. Nakaz poskutkował widocznie, a gdy 
pokaźna większość prasy rosyjskićj sili się na dowody' 
iż interesa rosyjskie na żadnym punkcie nie spotykają 
się z niemieckiemi, „Nowosti“ omawiając w dniu dzisiej- 
szym sprawę bułgarską, zastanawiają się nad tem ogól 
nem niemal mniemaniem.

Wedłng tego sprawa bułgarska, jest pierwszej do­
niosłości dla Niemiec, gdyż wchodzą tu w grę najżywo­
tniejsze interesa Austryi, wreszcie starcie się monarchii 
Habsburgów z Rosyą mogłoby być płodne w następstwa 
nieprzewidziane.

Potęga rosyjska nie może nie zastraszać niemie- 
ckich politycznych mężów stanu i dla tego ci, którzy 
silą się na dowodzenia, że sprawa bułgarska nie obcho­
dzi Niemiec, są do zbytku naiwni, lub poprostu wyste- 
pują jako wrogowie Niemców. Ten rodzaj wystąpienia 
„Nowosti“ prawdopodobnie nie ujdziie uwagi prasy 
europejskićj. 1

Bądź co bądź na horyzoncie politycznym dzieją się 
nadzwyczajności, więc wszystkiego można oczekiwać, na­
wet ściślejszego sojuszu Niemiec z Rosyą — byłaby to 
wszakże kombinacya czasowa, wymierzona przeciwko 
Francyi.1

Że Niemcy w niedalekićj jeszcze przyszłości muszą 
zmierzyć się z Rosyą uważać można za fakt, lecz że nim 
to nastąpi, Rosya może być wyprowadzoną w pole, to tćż 
jest nader prawdo podobnem.

Niemcy dzisiejszą świetność swoją zawdzięczają Ro­
syi, która nie przewidując grożącego z tćj strony niebez­
pieczeństwa w przyszłości, pozwoliła małym Prusom wy­
róść do stopnia pierwszorzędnćj potęgi. Taż Rosya 
raz jeszcze pozwoli Niemcom zgnieść Francyą, a wów­
czas czeka ją los smutny.

Dyplomacya rosyjska nigdy nie odznaczała się prze­
zornością. Do charakterystyki rosyjskich dyplomatów 
może posłużyć chociażby tego rodzaju satyra, umieszczona 
w „Nowoje Wremia.“

W jednym z wielkoświatowych salonów petersbur­
skich odbywało się w tych dniach wielkie zebranie to­
warzyskie, na którem było wielu dyplomatów. Otóż je­
den z tych panów, omawiając obecne położenie Francyi, 
wyraził niepomierne swe zdziwienie, że p. Goblet nie 
jest w stanie znaleźć ministra do spraw zagranicznych. 
Dyplomata rosyjski w te słowa miał się odezwać:

„To dziwne, gdyż Francuz każdy od urodzenia już 
ślicznie włada językiem francuzkim.“

Z tego można brać miarę, z jakich to ludzi rekru­
tuje^ się rośyjski świat dyplomatyczny. Według tego 
dość jest ładnie mówić po francuzku, ażeby jutro jeszcze 
zostać głównym kierownikiem rosyjskićj nawy poli­
tycznćj.

I tak jest istotnie. Dyplomacya rosyjska składa 
się przeważnie z ludzi nie daleko widzących, którzy 
wielokrotnie już dali się w pole wyprowadzić.

Okólnik rządowy, zalecający prasie rosyjskićj umiar­
kowanie w sprawie wzajemnych stosunków Rosyi do 
Niemiec, w dniu wczorajszym został ogłoszony w „Pra- 
witielstwiennym Wiestniku“ W jednćj chwili, jak gdyby 
pod wpływem różczki czarodziejskićj, wszystkie dzien­
niki zaśpiewały uni sono na temat rządowy. Jeśliby brać 
miarę z tego, co dziś piszą dzienniki tutejsze, i rzymie- 
rze rosyjsko-niemieckie jest bliskiem urzeczywistnienia. 
Pisma, które do dni ostatnich zwalały na Niemcy całą 
odpowiedzialność za ostatnie niepowodzenia, teraz zmie­
niły zupełnie swój pogląd.

Biorąc miarę ze wszystkiego, śmiało rzec możemy, 
że Rosya raz jeszcze zostanie wyprowadzoną w pole, 
lecz tą rażą łatwowierność swoją grubo opłaci.

W „Now. Wrem.“ pojawił się dziś artykuł „Usługa 
za usługę“. Organ ten, który dotąd z największą za- 
palczywością napadał na wszystko co niemieckie, zupeł­
nie zmienił front i twierdzi, iż od wieku istniejąca przy­
jaźń niemiecko-rosyjska i teraz zwycięzko wyjdzie z 
próby.

Sprawa kandydatury na tron bułgarski przechodzi 
teraz fazę umiarkowania, jak wreszcie wszystkie inne 
najżywotniejsze interesa rosyjskie. Dzienniki tutejsze 
omawiają bardzo lekko projekt kandydatury księcia Ko- 
burgskiego, podając cały jego rodowód i stosunki pokre­
wieństwa z domami panującemi.

„Nowoje Wremia“ w kilku zaledwie wierszach wy; 
powiada jednak, iż w żadnym razie o kandydacie tym i 
mowy być nie może, tem bardzićj, iż jest on wyznania 
katolickiego.

W Petersburgu wychodzi pismo p. t. „Izwiestia S. 
Petersburskago Sławiańskago błagotworytielnago Obszcze- 
stwa“, organ słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności, 
o którem niedawno pisaliśmy. Otóż w ostatnim zeszy­
cie tego pisma spotykamy artykuł p. t. „Czy postąpiło 
zbliżenie Słowian lub nie i dla czego? Autor stara się 
dowieść, z czem najzupełnićj godzimy się, iż zbliżenie 
tego rodzaju, jak w Niemczech lub we Włoszech, ina- 
czćj mówiąc kompletne zlanie się w świecie słowiańskim, 
jest zupełnie niemożliwe. Narodowości słowiańskie je­
dne od (łrugich do tyła się różnią, że mogą jedynie żywić 
wzajemnie do siebie uczucie przyjaźni, lecz nie mogą 
przekształcić się na jeden model. We Włoszech na- 
przykład Sabaudczyk, Rzymianin i Napoleończyk —(toć 
to zawsze Włoch — gdy znów Czech, Bułgar lub 
Polak jest tylko Słowianinem, lecz każdy z nich ma 
inne ideały, inne dążenia, wreszcie inną cywilizacyą.

Niektóre dzienniki cytując ten artykuł, złośliwie o 
nim się odzywają. My ze swój strony, zaznaczając po­
jawienie się chociaż kilku słów trzeźwych, radzibyśmy 
byli-, ażeby pojęcia tego rodzaju prędzćj przeniosły się do 
masy społeczeństwa rosyjskiego. Czasby raz już zrozu­
mieć, że pojednanie w świecie słowiańskim wówczas 
tylko może nastąpić, gdy Rosya zmieni zupełnie politykę 
swoją.

W dniu dzisiejszym przybył tu książę Wogorydes, 
kandydat do tronu bułgarskiego, o którym w swoim cza­
sie pisaliśmy.



ZIEMIE POLSKIE.
* (— Aresztowania. Odezwa rewolucyjna. Życzli­

wość. ) Z Warszawy do „N. Ref.“ donoszą pomiędzy 
innemi co następuje:

„W tych dniach odbyły się nowe aresztowania, cy­
tadela o całą dziesiątkę osób powiększyła liczbę swoich 
mieszkańców, w tój liczbie przeważają kobiety, panienki 
młode, które dopiero co pokończyły gimnazya i pensyo- 
naty rządowe.

„Kierujące osobistości socyalistami w Słowiańszczy- 
znie i w Petersburgu wyszukały nowy grunt dla swoich 
teoryi, a mianowicie grunt religijny. Przed paru dniami 
np. urządzono tam nabożeństwo za Dobrolubowa i przy 
tem wjprawiono takie demonstracye, że policya kilkaset 
młodzieży szczególnićj z technologicznego instytutu od­
prowadziła do petropawłowskićj twierdzy, pozostali zaś 
rozesłali hektografem odbite odezwy, objaśniające cały 
charakter demonstracyi, oraz zapowiedź, że kiedy sąd 
najzwyczajniejszych modlitw i najlegalniejszych czynności 
narodu uznawać nie chce, to rzeczą tego narodu jest 
oprzeć się przemocy, rozwinąć agitacyą przeciwko niemu 
słowem uciec się do rewolucyi i obalenia dotychczaso­
wego porządku rzeczy.

„Odezwę taką miałem w ręku, jest ona z początku 
pisana w bardzo umiarkowanym tonie, dopiero przy końcu 
zapowiada energiczną działalność i wzywa wszystkich do 
współdziałania.

„Słowem mimo energicznych środków ze strony po- 
licyi i żandarmów za farsę należy uważać zapewnienia, 
iż cały ruch socyalistyczny zgniecionym został. Przeci­
wnie nabiera on coraz to większój siły, organizuje się, 
nabiera coraz to wyraźniejszego charakteru i kto wie, 
czy już nawet w niedalekiej przyszłości tryumfować nie 
będzie.

„Zwracając się do spraw szczególnych naszych, za­
znaczyć muszę zabawne monitum, jakie w tych dniach 
otrzymało warszawskie Towarzystwo przemysłu i handlu 
od „Warszawskiego Dniewnika“, spełniającego, jak wia­
domo, obowiązki policyanta dziennikarskiego

„Towarzystwo to, założone pod egidą Towarzystwa 
petersburgskiego, któremu przewodniczy hr. Ignatiew, 
jest ciałem martwem, pracuje z dobrą wolą i, dodajmy, 
zawsze napróżno, gdyż do chwili obecnćj ani jeden z jego 
elaboratów uwzględnionym nie został.

„Zdawałoby się przeto, że istnienie Towarzystwa ni­
komu zawadzać nie może, a jednak jest zupełnie inaczćj. 
„Warsz. Dniewnikowi“ stanęło w myśli widmo b. Towa­
rzystwa rolniczego i rozpoczął kampanią przeciwko tój 
sekcyi, która obradowała w tych dniach nad sprawą słu­
żebności i wskazuje palcem denuncyatora na „popędy 
opozycyjne“, jakoby w łonie Towarzystwa egzystujące 
wówczas, gdy praca podjętą została na wyraźne żądanie 
komitetu głównego Towarzystwa przemysłu i handlu w 
Petersburgu, który się domagał od filii warszawskićj zba­
dania „przyczyn, wpływających na niekorzystny stan 
handlu zbożowego.“

„Jest to prawdopodobnie specyalny dowód życzliwo­
ści dla nas ze strony sfer rządzących, że każda praca 
najuczciwsza, najspokojniejsza, najlegalniejsza spotkać się 
musi z niechęcią, podejrzeniami itp. środkami, jakie są 
na porządku dziennym.

„Bracia Słowianie powinniby bardzo pilnie przyglą­
dać się tym środkom oryginalnym i tój oryginalnćj przy­
jaźni, która ma niby nas uszczęśliwiać, a cały świat 
słowiański uszczęśliwi w przyszłości.“

NIEMCY.

© Berlin, 19 grudnia. (— „Nordd. Allgemeine 
Z tg.“ przeciw posłom Richterowi i Rickertowi. —) Sa­
mo się przez się rozumie, że sfery rządowe wielce są 
niezadowolone z przebiegu obrad komisyi wojskowćj, a 
mianowicie z nieukończenia pracy przed świętami, jak 
tego domagał się minister wojny. Najlepiój charaktery­
zuje gniew ten i oburzenie przytoczony przez „Nordd. 
Allgemeine Zeitung“ ustęp z Cicerona „de oratore“ 
tego brzmienia:

„Gdy Hannibal po wypędzeniu swem z Kartaginy 
przybył jako wygnaniec do Efezu do Antiochusa, zapy­
tanym został przez swego gospodarza jako znany całemu 
światu wódz i wojownik, czy by chciał słyszeć wykład 
peripatetika Phormio o sztuce wojennćj. Hannibal zgo­
dził się na to i przez kilka godzin słuchał wykładu 
Phormia o zadaniu wodza i sztuce wojennćj. Wszyscy 
słuchacze zachwyceni byli tym wykładem. Gdy zaś" za­
pytano Hannibala co sądzi o słyszanym wykładzie i filo­
zofie Phormiu, miał odpowiedzieć zupełnie otwarcie, że 
widział już wielu dziecinnych starców, ale 
nie spotkał jeszcze prawiącego takie głupstwa, jak Phor- 
mio. I na Herkulesa! miał słuszność, dodaje od siebie 
Cicero, bo Hannibalowi, który przez tyle lat walczył z 
Rzymem, pogromcą wszystkich ludów, o panowanie nad 
światem, musiało się wydawać bezgraniczną arogancyą, 
gdy Grek, który nigdy nie widział ani nieprzyjaciela ani 
żadnego obozu, ani też nigdy nie zajmował żadnego sta­
nowiska w państwie, chce dawać nauki o wojennćj 
sztuce“.

(— P. Miquel —) zaprzecza w „Frankfurter Ztg.“ 
temu jakoby bytność jego ostatnia w Berlinie była w 
związku z ogłoszeniem małego stanu oblężenia w Frank­
furcie nad Menem i okolicy.

(— Podatek dochodowy w cesarstwie. —) Na po­
krycie wielkich wydatków, jakich wymagać będzie prze­
prowadzenie nowego wojskowego projektu, zamierza rząd, 
jak donoszą najświeższe dzienniki zaprowadzić tak zwany 
cesarski podatek dochodowy. Płacić go mają ci wszyscy, 
którzy mają 6000 rocznego dochodu i więcćj.

Do „Danziger Zeitung“ piszą z Berlina, że w cza­
sie, w którym ciężary podatkowe są już i tak bardzo 
znaczne, obowiązkiem jest klas posiadających wziąść na 
siebie nadzwyczajne ofiary, których wymaga armia w 
obecnćj chwili. Nie należy bowiem przeciążać jeszcze 
bardzićj mas ludowych, stękających już i tak pod wyso 
kiemi podatkami.

(— Minister skarbu Scholz —) nakazał podobno 
zebrać materyał, na mocy którego zamierza w parlamen­
cie usprawiedliwić się z oskarżeń kupiectwa o defrauda- 
cye podatku stemplowego.

(— Aresztowany francuzki oficer w Karlsruhe —) 
nazwiskiem Letellier, jest oficerem 17 batalionu strzel­
ców, załogującego w Chambervillers. Miał przy sobie 
paszport ministra wojny z dwumiesięcznym urlopem. 
Znalezione u niego rysunki dotyczą przejścia Renu pod 
Maxau W Karlsruhe bynajmnićj się nie ukrywał, lecz 
bywał we wszystkich większych restauracyach i powia­
dał, że przybył do Karlsruhe dla nauczenia się po nie­
miecku.

Aresztowanie jest w związku z aresztowaniem przed 
dwoma tygodniami jednego z sierżantów, któremu kaza­
no przenieść pewne papiery jeneralnego dowództwa. Pa­
piery te odesłano późnićj do jeneralnego dowództwa z 
jakiejś gospody.

(— Muzeum królewskie dla ziomio- i ludoznaw- 
stwa —) otworzonem zostało w Berlinie uroczyście w 
dniu 18 bm. w obecności cesarzewicza, wszystkich mi­
nistrów, hr. Herberta Bismarcka, pełnomocników rady 
związkowćj i całego szeregu dygnitarzy i uczonych. Mi­
nister Gossler zagaił przemową uroczystość i dał pogląd 
na powstanie i znaczenie zbiorów w muzeum. Następnie 
zabrał glos cesarzewicz i w imieniu cesarza wyraził ra­
dość swą i zadowolenie z szczęśliwie dokonanego dzieła, 
mającego być siedliskiem na prawdzie opartćj nauki.

Uroczystość zakończyła się wzniesieniem przez mi­
nistra Gosslera okrzyku na cześć cesarza.

R 0 S Y A.

3? (— Przygotowania wojenne. —) Z Podola otrzy­
mał „Kur. Lw.“ wiadomości ze źródła jak zapewnia wia- 
rogodnego:

„W ostatnich trzech tygodniach odbyłem znaczne 
podróże, które mi umożebniły przekonanie się naoczne 
o pogotowiu wojennem wojsk rosyjskich. Sztab główny 
jednego korpusu stoi w Kiszyniewie, sztaby podrzędne w 
Kamieńcu, w Jarmolińcach i w Proskirowie. Jest to pier­
wsza linia, którą tworzy kawalerya złożona cała z puł­
ków dragońskich oprócz kozaków. Obecnie ćwiczą się w 
tem, że odbywają nieustannie podjazdy wszystkiemi dro­
gami i drożynami, wiodącemi do granicy austryackiej. 
W podjazdach tych biorą udział i kozacy. Drugą linią 
tworzy piechota, a sztaby jćj znajdują się w Hajsynie, 
Bracławiu, Tulczynie, Niemirowie. Oprócz pułków linio­
wych są pułki strzeleckie. Rozlokowanie piechoty, jak 
kawaleryi tworzy nierozerwaną linią po 3, 2 lub w je­
dnym batalionie. Dalsze załogi wraz z wielkimi magazy­
nami są w Krasiłowie, Starym Konstantynowie, Krzemień­
cu, Zasławiu i Ostrogu, a w Międzyborzu wielki obóz 
oszańcowany. Artylerya przeważnie stoi w Kamieńcu, Mię­
dzyborzu, Winnicy i Krzemieńcu. Największe zaś maga­
zyny są w Proskirowie, Winnicy, Międzyborzu i Równem.

„Ilości wojsk naturalnie trudno oznaczyć. Faktem 
jednak jest, że blisko granicy galicyjskićj stoi 40 do 50 
pułków samćj kawaleryi oprócz kozaków. Pogotowie jest 
najzupełniejsze. Jadąc przez kilka główniejszych miejsco­
wości, widziałem w marszu kilka batalionów piechoty, 
które wzbudziły we mnie zdumienie, chociaż to pułki 
liniowe, ale wyglądały po prostu na gromady aresztan- 
tów. Nędzne to, brudne i odarte. Kawalerya wyglądała 
lepićj. Miałem sposobność mówienia z człowiekiem, który 
ma stosunki ze sztabami i może niejedno ciekawe słowo 
usłyszeć. Otóż niedawno przy pewnćj okoliczności gdzie 
szampańskie strugami płynęło, z powodu imienin je­
dnego z jenerałów, rozprawiano o spodziewanćj kampanii. 
Wynikło z mowy, że prawdopodobnie w razie wojny z 
Austryą, armia rosyjska będzie szachowała was na gra­
nicy zachodniej Galicyi, lecz nie będzie się kwapiła po­
między fortece Krakowa i Przemyśla, a główne siły swe 
wytęży na Galicyą wschodnią i Bukowinę, działając prze­
ciw Węgrom. A „gdyby [nas odparto, to cofając się zo­
stawimy pustynią.“

„W odeskim okręgu stoi korpus 60,000.“

HISZPANIA.

® (— Gomuro i minister Leon Castillo —) w dziel­
nych mowach swoich, podczas debat politycznych na ze­
braniu kortezów wygłoszonych, wystąpili przeciwko re­
publikanom kierunku Salmerona. Opierając się na fak­
tach historycznych minister rozwinął przed oczami słu­
chaczy obraz politycznćj działalności Salmerona, rażącćj 
rzadką niekonsekwencyą, uprzytomnił im, jak to Salme­
rón będąc członkiem rządu w r. 1873 potępiał w najo­
strzejszy sposób „święte prawo rokoszu“, które teraz z 
mównicy parlamentu rozpowszechnić chce po kraju, przed­
stawił w żywych barwach ową trwogę i zgrozę, jaką ży- 
wiół republikański wywołał w Hiszpanii i wspomniał w 
końcu, że rewolucyoniści, którzy pychą i wynoszeniem się 
po nad swych obywateli tylokrotnie zbłądzili, po­
winni za swą przeszłość prosić naród o przebaczenie.

Republikanie Azcurate i Muro, jako stronnicy Sal­
merona znaleźli się w obec takich wywodów ministra w 
smutnem położeniu, ale widząc powszechne oburzenie i 
chcąc je przynajmnićj złagodzić, wyznali, iż w koalicyi 
republikańskiej powstał rozdział, który Salmerón pragnie 
ukryć przed światem. Równocześnie obaj przedstawili 
stanowisko swoje jako przeciwne buntom planowanym i 
wszczynanym przez Zorillę.

Wśród debat przemawiał także w imieniu history­
cznego stronnictwa republikańskiego Hiszpanii Castelar i 
zapewniał, iż z progresistami, którzy w przeciwieństwie 
do swego miana usiłują wszelki postęp paraliżować, 
wspólnie nie działał i że rządowi prawdziwie liberalne­
mu pomocy swćj nie odmówi.

Jako środek, mogący jedynie zapobiedz rewolucyi 
zaznaczył Castelar powszechne prawo głosowania i to 
prawo tćż dla spokoju i szczęścia narodu zdaniem jego 
udzielonem być powinno.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 18 grudnia. W wydaniu specyalnem 
dziennika urzędowego publikowaną została proklamacya, 
w którćj agitacyą agraryjną odn. plan wojny agraryjnćj 
ogłoszono jako konspiracyą zbrodniczą. Proklamacya po­
wyższa zawiera równocześnie ogłoszenie, iż osoby, które 
się do rozruchów przyłączą, narażają się na sądowne 
ściganie i że pieniądze lub kwity zapłat pieniężnych po­
bierane przez osoby udział w ruchu biorące, władze są­
dowe konfiskować będą.

Guhmlka.
Dziś Już zaledwie kilka dni oddziela nas od wigilijnćj 

wieczerzy i „święta dziatek“, co w całym chrześciańskim świę­
cie obchodzonem bywa uroczyście tak w pałacach cesarzy i 
panów, jak pod ubogą strzechą oiężko na chleb powszedni pra­
cującego kmiotka i rzemieślnika, co na polskiśj zwłaszcza ziemi 
od wieków zaliczanem bywało do najserdeczniejszych, praojców 
tradycyą uświęconych w całym roku obchodów.

Toż i tą rażą gwiazdka zabłysła na niebios sklepieniu 
zwoła dziatwę polską tu i hen za morzami do wigilijnego pa­
cierza, co zwykł poprzedzać rozliczne podarki, cacka i przy- 
smaczki, jakiemi darzą rodzice, krewni i przyjaciele światek 
dziecięcy w przededniu narodzin Pana nad Pany. Toż i tą 
rażą troskliwe ojca oko a serdeczne serce matki postara się 
wedle sił i możności o sprawienie radośoi swym maleńkim, ale 
niejednemu z rodziców i matek rzewna łza w oku zawiśnie, gdy 
posłyszy z ustek maleńkich obce swój mowie wyrazy, jakiemi 
niebogie wśród smutnych nad wyraz szkolnych warunków bez­
wiednie kaleczą język ojczysty. Więo nie wesoła będzie to 
gwiazdka — jak tyle innych, co od lat wielu przeszły ponuro 
ponad polską ziemią.... Oj nie wesoła, bardzo nie wesoła tą 
rażą właśnie wśród tylu ruin, klęsk i niedoli!

Ale ta gwiazdka — to promyk nadziei, to zwiastun przyj­
ścia na świat Zbawiciela, oo cierpieć uczył, by odnieść zwycięs­
two. Więo skoro błyśnie na niebios sklepieniu i wszystkie

dzieci na gody powoła — i my zasiądźmy do polskiój wieoze- 
rzy z żałobnem sercem, lecz pełni nadziei!!!...

** *
Więc spieszmy wszyscy z odłożonym groszem do naszyoh 

sklepów, składów i warsztatów, spieszmy, bo gwiazdka tuż tuż 
przede drzwiami, by naszym dziatkom sprawić radość szczerą, ob­
darzyć czeladź i biednych ucieszyć.

A książka polska niech staje na czele, by to co w szkole 
zamudzili mali, dał im dom własny i ojców opieka. Niechaj kto 
może zakupi „żołnierzy“, co ich tak pięknie p. Kossak rysował, 
ap. Kozłowski wydaje w albumie. Niechaj zawczasu 
nasz mały się dowie, jakie to wojsko miała Polska kiedyś, że 
w niśj lat wiele władali królowie. Poczet ich cały od Lecha 
począwszy zestawił pięknie na jednym kartonie p. J. Szpet- 
kowki a p. K. Szulc znowu osobną książkę z polskimi 
królami na gwiazdkę dzieciom tanio ofiaruje. Ale i wszystkie 
nasze składy książek, albumów, rycin i obrazków wszelkich, co 
bawiąo uozą młode pokolenie — mają cały zapas i po tróżnśj 
cenie.

J K. Żupański, J. Leitgeber, Cybulski, J. 
N Kamieński, Księgarnia katolioki, p Bła­
żek, Chociszewski i wszystkie drukarnie znane w mie­
ście naszem dostarczą wszystkiego, czem młody umysł nakarmić 
najlepiej.

Przemysł nasz cały ciężkie dnie przechodzi wśród trudnych 
dla handlu na teraz warunków. Tem rączej przeto spieszmy 
mu z pomocą i grosz nasz nieśmy od swoich do swoich. Nie- 
chajby tegoroczna gwiazdka nie pominęła ani jednego z naszych 
przemysłowców, rękodzielników i handli, co tak uczciwie a su­
miennie pracują nad podniesieniem materyalnego dobrobytu 
kraju, pamiętni zawsze na to, że dobrobyt daje siłę, ale duch 
zwycięża!

Wystawa wyrobów zjednoczonych 
mistrzów stolarskich.

W dniu wczorajszym otwartą została nieustająca wystawa 
wyrobów mistrzów stolarskich w pałacu hr. Działyńskich.

Obyczajem staropolskim zaczęto od Boga. Zgromadzili 
się bowiem w kościele św. Marcina mistrze stolarscy wraz z ro­
dzinami i wysłuchali tam mszy św.

Puczem o godzinie ¡2 w południe udali się do pałacu hr. 
Działyńskich, gdzie liczna bardzo publiczność się zebrała. Do 
niój przemówił p Marcin Andrzejewski, objaśniając 
cel wystawy, a mianowicie, że dążeniem zjednoczonych misrzów 
stolarskich jest dostarczyć publioznośoi dobrych wyrobów sto­
larskich po cenach jak najprzystępniejszych oraz wyzwolić się 
z pod kapitałów, które ze szkodą stolarzy i publiczności wyzy­
skują pracę stolarską.

Następnie zabrał głos ks. dr. Kantecki iw serdecz­
nych słowach życzył powodzenia zjednoczonym stolarzom, wy­
rażając nadzieję, że publiczność tyle uczciwemu usiłowaniu po­
parcia swego nie odmówi.

Poczem zebrani oglądali wystawione wyroby i podziwiali 
istotnie dokładność wyrobów i taniość ich.

Wystawili swe wyroby następujący mistrze stolarscy:
M. Andrzejewski: Oymborium w stanie surowym.
Katowski: stoły orzechowe salonowe, szafy orzechowe 

do garderoby i szafki takież do bielizny.
Cichocki: biurka orzechowe męzkie.
Piasecki: szafai do bielizny orzechowe i damskie burko.
K o ż.'a ń s k i: łóżka orzechowe.
Krąkowski: okazy krzeseł orzechowych i dębowych.
Rado wica (starszy): orzechowe szafy do garderoby.
R a d o w i c z (młodszy): orzechowe stoły salonowe.
1’łochowski: szafy machoniowe i stoły owalne ma­

ci on'uwe i orzechowe.
L e c i c j e w s k i: szafy do garderoby orzechowe.
Stefański: powieszadła do garderoby.
Bartlewicz: biurka dyplomatyczne orzechowe.
Bortliszewski: stoły kuchenne.

Stolarze z Swarzędza:
Kołakowski: łóżka machoniowe.
Brodowski: toż samo.

Rzemieślnicy pokrewni stolarstwu:
Orwat: rozmaite lustra, obrazy w złotych ramach, sto­

liki i figury.
Brojerski: różne kanapy i fotele, materace sprężynowe 

i inne meble wyściełane.
K a r 1 e w i c z : dekoracye na okna, kanapy i fotele.
Wystawa otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wie- 

cz wena.
Są tu szafy począwszy od 36 marek aż do wykwintniej­

szych po 75 marek.
Łóżka od 13,50 aż do 45 marek i wyżćj.
Lustra od 4,50 aż do 150 m.
Biurka od 45 do 160 m.
Stoły od 5 do 50 m.
Kanapy od 36 m. aż do najdroższych.
Wszystkie te rzeczy i wiele innyoh odznaczają się, jak 

powiedzieliśmy, dokładnością wyrobienia a ceną bardzo przy­
stępną. Są zaś pomiędzy niemi od najskromniejszych aż do 
bardzo wykwintnych mebli.

Wystawa ta nie jest jeszcze ukompletowaną, wielu bowiem 
stolarzy z powodu nawału pracy, jak zwykle przed świętami, 
wyrobów swych na czas nadesłać nie mogło, w tym tygodniu 
jednak wiełe nowych wyrobów na nią przyjdzie tak tu z Po­
znania jak i z prowinoyi.

My z naszćj strony życzymy bardzo gorąco powodzenia 
temu przedsiębiorstwu. Prosperują takie same dobrze w innych 
miastach, jak np. w Warszawie, dla czegożby u nas prospero­
wać nie mogło.

Wierzymy i przekonani jesteśmy, że społeczeństwo nasze 
poparcia mu nie odmówi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 20 grudnia.

— * Teatr polski. Jutro komedya: U 1 i o z n i k pa- 
r y z k i i komedya Świderskiego: D z i e e i a k i.

Następne przedstawienie w sobotę dnia 25 bm.
Sprawozdanie z onegdajszego i wczorajszego przedstawie­

nia odkładamy do następnego numeru pisma naszego. Tu je­
dynie nadmienimy, że w sobotę na Chamillaca licznie się 
publiczność zebrała i że komedya ta podobała się bardzo.
. — * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym
jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowiciela (1040 r.)

Na wystawę tg przybyły jeszcze dwa obrazy, ró­
wnież W. Gersona: królowa Jadwiga i Chrystus 
na krzyżu. Obrazy te wystawione są. razem z po­
wyższym.

Wystawa podozas dnia n i e jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem podczas przedstawie­

nia w teatrze — w czasie, jak afisze każdorazowo oznaczą.
W niedziele zaś i święta od godziny 12 do 4 po 

południu i podczas przedstawień w teatrze.
Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 10 fen.
— -• Aa fundusz żelazny subwerwyonowanla tea­

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
P. N. z prowincyi 10 mr.
Razem dziś złożono mr. 10.
— * Na podarki gwiazdkowe dla biednych dzieci 

otrzymaliśmy:
Od p. Maryi hr. Kwileokićj z Oporowa w miej­

sce powinszowań Nowego Roku, jubileuszowych i ślubnych te­
legramów oraz listów uwiadamiających o ślubaoh 10 mr.

Odp. Losowowćj 6 mr.
Od p. dr. Osowickiego 5 mr.
Od p. dr. Chłapowskiego 2 mr.
Od p. Gruszczyńskiego 3 mr.
Od p. Paczkowskiego 3 mr
Od p. Fr. Tomaszewskiego 3 mr.
Od p. W. 5 koszul, 2 kaftaniki i ubiorek dla chłopca.
Od p. Władysława Konopackiego z Drezna 

20 mrk.
Od p. Fr. Dobrowolskiego 3 mr.
Od posła p. Stefana Cegielskiego 15 mr.
Od k 8. dr. Kanteokiego 2 mr.
Od p. l, e.o n a r d o w ć j hr. Kwileokićj 3 mr.
Odp. B. Żychlińskiego 2 mr.
Odp. Hel. Potworowskićj 5 mr.
Od p. Antoniego Starka 5 mr.
Odp. Mieczysława Dyakowskiego 5 mr.
Od p. W. 1 mr.
Zebrane w Monachium na śniadaniu u Kotka 10 mr.
Razem złożono 140 mr.

chętni?llSZ0 pośredaictwo nasze w tćj sprawie ofiarujemy 

otrzymaliśmy^ bratni<ł ofiarę ewent. na Bank ziemski
»sS8116 P° ^alnśm zebraniu Towarzystwa ku wspieraniu

dnia 28gbS°daT^h W> ^/odbytem w Oborni- 
Ji dnia 28 bm. w lokalu p Rakowskiego 10 mr.

mmrrsmo 1 niebieskiego kontusza i amorka-motylka
wygrane^w ćwika u^roni w Ostrowie 2 mr. 30 fen.

Razem z poprzedniemi złożono 3583 mrk. 63 fen. oraz 
srebra wartości do sześciu set marek

Dalsze datki chętnie przyjmujemy. 
otrzymHś^e:/“ndMS,,! obrotowV Tow’ czytelni ludowych

P° TlDŚm k e^aniu Towarzystwa ku wspieraniu
S dnil 98g,h POdar?YC,h W- P/ Pozn-> Zbytem w Oborni­
kach dnia 28 bm. w lokalu p. Rakowskiego 3 mr. 50 fen.

Razem z poprzedniemi złożono 5 m. 13 fen.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.

. Na rzecz weteranów i rodaków naszuch cier­piących nędzę w Anglii otrzymaliśmy : c™r
,,„,n^ZubJane po *alQŚm zebraniu Towarzystwa ku wspieraniu
kaphdd^W9/kSpodar,czyoh W- Ks Pozn’ odbytem w Oborni­
kach dnia 28 bm. w lokalu p. Rakowskiego 16 mr.
326 dolarów8 poprzedniemi złożono mrk. 54 i 33 ruble oraz

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
—- * TZomisya kolonizacyjna obradowała 

przez dwa dni począwszy od 9 godziny rano do 9 wie­
czorem z przerwą 1% godzinną. Przewodniczył obra­
dom naczelny prezes hr. Zedlitz, a zjechali na nie umy­
ślnie z Berlina tajny wyższy radzea rejencyjny z mini­
sterstwa stanu Tepper-Laski, tajny wyższy radzea 
rejencyjny z ministerstwa spraw wewnętrznych H a a s e 
1 tajny radzea z ministerstwa handlu Wilmowski. J. 
, . ~ Sprawozdanie z walnego zebrania Spół- 

teatru polskiego, jakie się odbyło
onegdaj, ^odkładamy do następnego numeru pisma naszego.

. , „ Centralny komitet dla żywienia ubogich dzieci 
miasta Poznania, odbył w dniu 13 bm. o godzinie 8 wieczorem 
posiedzenie pod przewodnictwem p. dr. Jarnatowskiego.

Uchwalono powiększyć o 25 porcyi ciepłe śniadania, które 
dotychczas w ilości 75 porcyi podawano. I tak dodaje się po 
5 porcyi dla 1, II i V szkoły miejskiej, a dla IV szkoły 10 
porcyi. J
, , Dalej uchwalono zakuoić 15 par butów i 15 par trzewi- 
ków. Pewien dobroczyńca, nie chcący być wymienionym, ofia­
rował komitetowi 6 par butów odnośnie trzewików, a tutejsza 
mleczarnia i tćj zimy będzie bezpłatnie dostarczała codziennie 
80 litrów świeżego mleka.

Śniadania dostaje: z I szkoły miejskićj 20 dziewcząt w re- 
stauraoyi p. Wiedermanna, Małe Garbary nr. 7, z II szkoły 20 
chłopców u pedla, z IV szkoiy 18 chłopców u restauratora Ry­
bickiego, przy ul. św. Marcina nr. 31, a 17 dziewcząt u wdowy 
Mayfarth, Wielka Rycerska ul. nr. 10, z V szkoły miejskićj 25 
nume’ 25 re8^aura‘ora Wiedermanna, przy ulioy Półwiejskiej

Dozór i kontrolę wypełniają członkowie komitetu i nau- 
czyoieie odnośnych szkół.

urz
kac

nanrP0 szhol tutejszych miejskich uczęszcza dzieci w 
, ■ ’ z tych polskich 5030, niemieckich 4200. Nauozycieli

Polaków jest 51, Niemców 104.
—" * Ciągnienie Ioteryi ogrodu zoologicznego odbędzie się w dniu 23 bm. o & *

Śnieg pierwszy spadł w mieście naszem dzisiaj w 
nocy i dzisiaj pada już od samego rana.

* Bank rzeszy podniósł dyskonto od weksli do 5 
proc, a od lombardów do 51/, odnośnie 6 proc. Przyczyną tego 
ma bye znaczny odpływ złota do Ameryki. Londyński bank 
zapowiada podwyższenie dyskonta wekslowego aż do 6 procent, 
tak przynajmnićj donosi „Berliner Borsen Ztg.“ Wiadomo, że 
bank rzeszy normuje swoje dyskonto wedle Londynu.

* Bilety zwrotne z powodu, że Nowy Rok 1887 przy­
pada na sobotę, będą miały moo obowięzująoą aż do ponie­
działku włącznie. Podróżni, którzy kupią bilet zwrotny w dniu 
ol grudnia, mogą za tym biletem powrócić dopiero w ponie­
działek o stycznia. Bilety zwrotne podczas świąt mija moo 
obowięzująoą od 24 do 27 grudnia włącznie.

— * Na sejmiku strzelińskim, który się odbył w 
przeszły poniedziałek, wybrano na deputowanych pp.: Wilamo- 
witza Mollendorff i dyrektora landszafty Hinscha z (Lachmirowic.

x a9^ulsy* szacunkowćj wybrano pp. Jaraczewskiego z Wro- 
nów, Gra-bskiego z Kruszy, Trzcińskiego z Popowa, Hinscha z 
Lachmirowic, Heynego z Kruświcy i kupca Rittera z Strzelna.

* Koncert Mierzwińskiego w Bydgoszczy odbę­
dzie się w ten czwartek 23 bm, o godzinie wpół do ósmój wie­
czorem w sali strzeleokiój.

— * Byrekcya zachodnio - pruskićj landszafty wzy­
wa wszystkich właścicieli czteroprocentowyoh listów zasta- 
wuych tak rycerskiśj jak nowej zachodnio pruskićj landszafty, 
którzy nie przeprowadzili jeszcze konwersyi, aby począwszy 
od 1 stycznia prezentowali swe listy zastawcie do wypłaty w 
gotówoe i skasowania takowych.

— * Pogrzeb śp. księdza Kalinki odbył się 17 bm. we 
Lwowie Po odprawieniu modłów nad zwłokami wprowadzono je 
niemal w aiystencyi całego kleru miejscowego do kościoła OO. 
Bernardynów. Tn o godzinie 9 rozpoczęły się msze św. i na­
bożeństwo żałobne, które odprawili ks. arcybiskup Morawski, 
ks. biskup Puzyna, solecki infułat Jurkowski, arcybiskup or­
miański Issakowicz i metropolita Sembratowiez. Na chórze bar­
dzo ładnie śpiewano podczas mszy arcybiskupiój, a podczas 
ruskiego nabożeństwa śpiewał chór alumnów seminaryum gre- 
cko-katolickiego. Mowę żałobną wypowiedział ksiądz Lubo- 
męsui

O godzinie 12 kondukt żałobny wyruszył z kościoła na 
cmentarz. Zwłoki w zwyklćj drewnianśj trumnie złożone, za­
wiózł na miejsce wiecznego spoczynku karawan Towarzystwa 
św. Józefa z Arymatei. Również stosownie do życzenia zmar­
łego nie było żadnych wieńców. Za trumną postępowali człon­
kowie zgromadzenia Zmartwychwstańców, dalćj uniwersytet in 
corpore, marszałek, posłowie, członkowie wydziału krajowego, 
namiestnik itd.

Na cmentarzu po odprawieniu modłów i zakończeniu ce­
remonii kośoielnej, przemówił Stanisław hr. Tarnowski, zaczy­
nając od ostatnich słów śp. Kalinki: „Prośoie nie o to, abym 
ja żył, ale aby wola Boża się spełniła“ — podniósł zasługi 
zmarłego w sprawach nauki, wiary, kościoła i miłosierdzia, które 
były zawsze opromienione miłością ojczyzny. Dalćj obszernie 
mówił hr. Tarnowski o trzech epokach porozbiorowych, a to o 
epoce wojennćj z czasów Napoleona i roku 1830, o epoce emi­
gracyjnej i wreszcie o trzeciój, obecnćj. „Z pierwszćj epoki — 
mówił — wyniósł Kalinka gorącość uczuć, z drugiśj rozum i 
zmysł polityczny, a w trzeciój prowadził pracę ratowania i bu­
dowania „dusz narodowyoh.“ Jako o mężu nauki wyraził się 
hr. Tarnowski, iż ks. Kalinka nie tylko był historykiem, ale 
także psychologiem narodowym i okazał się jako historyk ba­
dacz, historyk-polityk i historyk artysta. Zaznaczył także, że 
w historycznćj prawdzie nie należy nigdy upatrywać obrazy 
uczuc narodowych, a rezultat prac historyoznych Kalinki, jeźli 
jest taki, że Polacy sami nie dosyć Polski bronili — to ztąd 
tylko naukę wynieść powinniśmy na przyszłość.

Drugim mówoą żałobnym był docent lwowskiego uniwer­
sytetu dr. Oswald Baloer, który przemawiał w imieniu Towa­
rzystwa historycznego, niedawno we Lwowie zawiązanego pod 
egidą dr. Liskego i śp. ks. Kalinki. Dzieła historyczne Kalinki 
-- mówił dr. Balcer — są posągowe i olbrzymie, a zasługi w 
obec społeczeństwa niepomierne. Ks. Kalinka miał na oku, aby 
dobrze było narodowi, z którego wyszedł i kościołowi, do któ- 

należał. Mowę swą zakończył dr. Balcer słowami: „Niech 
ci będzie lekką ta ziemia, jak oiężkie są nasze serca po twćj
stracie.“

I sejm galicyjski oddał należną cześć śp. ks. Waleryanowi 
Kalince, a mianowicie po zamknięciu w dniu 17 bm. posiedze­
nia sejmu, marszałek br. Jan Tarnowski przemówił jak na­
stępuje :

| „Nie dopełniłbym, zdnje mi się mojćj powinności, choć nie 
z regulaminu plyn^cój, gdybym nie uwiadomił wysokiój izby 
o ciężkićj straoie, jaką poniósł kraj i całe społeczeństwo nasze 
przez śmierć O. Waleryana Kalinki. Poprzestaję na podaniu tćj 
żałobnćj wiadomości, wstrzymując się od wszelkioh dalszych 
uwag, raz dla tego, że śp. ks. Kaliaka nie był członkiem tćj 
wysokiój izby, a powtóre, zdaniem mojem, nie należy a nawet 
nie godziłoby się o jego wielkich zasługaoh mówić pobieżnie i 
nie wyczerpująco. Jakiego rodzaju i jakićj miary są te zasługi, 
to wszyscy wiemy. W swojćj oelł zakonnćj służył on krajowi 
w dwojakim kierunku: badając przeszłość i pisząo jego dzieje, 
pracował jednocześnie gorliwie dla przyszłości, kształcąc jego 
młodzież.

— * JD'- Hubert Krasiński otrzymał od króla wło­
skiego Humberta komandoryą orderu świętych Maurycego i Ła­
zarza.

— * Bogata pani. W tych dniach bawiła w Berlinie 
włoska księżna Ga lii er a, którą cesarzewicz niemiecki wraz 
z małżonką poznali za swćj ostatnićj bytności w Genui i są-



prosili do stolicy Niemiec. Księżna Galliera przez czas swego 
kilkudniowego pobytu w Berlinie mieszkała w pałacu cesarze- 
wicza. Sua Eccellenza la Duchessa di Galliera, nata Brignole 
Sale, jest wdową w starszym już wieku i majątek jéj oceniają 
na przeszło 500 milionów lirów. Posiada ogromne dobra i pa­
łace w Genui i Paryżu, a gdy jéj swego czasu drapnął kasyer 
z milionem lirów, nie uważała za właściwe ścigać go sądownie 
o taką bagatelkę. I mówić tu ludziom o biedzie na święcie !

— * Malarz Marletti, Włoch, w Paryżu przebywający, 
który podjął się trudnego zadania nie jeść nic przez dni 60, 
dożył szczęśliwie dnia 15 bm. godziny szóstój i pół wieczorem, 
z którą upłynął długi, prawie bajeczny termin. O godzinie wpół 
do ósmćj wieczorem, urządzono w „Grand Hôtel“, w którym 
artysta mieszka, uroczystą biesiadę,na którćj Mariatti pierwsze 
przyjął pożywienie.

— * Książę Roland Bonaparte, syn księcia ! iotra, ma 
zaślubić księżniczkę Letycyą, córkę księcia Napoleona i księżnćj 
Klotyldy. Pierwszą żoną księcia Rolanda była panna Blano, 
córka właściciela domu gry w Monaco. Książę od czasu śmierci 
swój żony mieszkał razem z siostrą i nieletnią córeczką w pa­
łacu Cours-la-Reine i prowadził bardzo skromne i osamotnione 
życie, poświęcając wiele czasu poważnym studyom naukowym 
Księżniczka L etycy a mieszkała dotychozas z matką we Wło­
szech na zamku Monoalieri i otrzymała iście klasztorne wycho­
wanie. Projektowane małżeństwo wywarło w Paryżu wielkie 
wrażenie, a cały miejscowy „high life“ od dni kilku wyłąoznie 
niem się zajmuje.

— * Towarzystwo angielskie wydawnicze wydaje w kil­
kudziesięciu tysiącach egzemplarzy historyą polską pod tyt. : 
„A short sketsh of polish history.“ Autor faguruje pod pseudo­
nimem : Kaźmirz Litwin. Wyraża on się w przedmowie nader 
sympatycznie o Polakach i kończy opowiadanie swe notatką, w 
którćj oświadcza, iż powziął myśl napisania dziełka bawiąc w 
Galioyi w r. ¡885.

— * Cesarzowa Eugenia bawi obecnie w Bordinghera. 
Podróżuje ona pod przybianem nazwiskiem hrabiny de Pierre- 
fonds. Wkrótce ma wyjechać do Neapolu, gdzie przepędzi całą 
zimę w wili oddanćj do jej rozporządzenia przez eksbankiera 
z drugiego cesarstwa p. Delahante. Wiła ta położona jest w 
pięknej miejscowości nad brzegiem morza. Książę i księżna 
Mouchy wkrótce przyłączą się do małego orszaku cesarzowćj 
Eugenii.

— " Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 21 grudnia 
Tomasza.

Wschód słońoa o godzinie 8 minut 11, zaohód o godzini 
3 minut 46

Dnia 2 grudnia 1658 roku pobicie Szwedów pod Goł- 
dyngą._______________________

(h ) Gniezno, 19 grudnia. (Handel żelaza.) Na 
życzenie wielostronne zwracam uwagę interesentom, iż miasto 
nasze i okolica odczuwa bardzo brak polskiego handlu żelaza, 
a nie przesadzając mogę zaręczyć najlepsze powodzenie dla 
przedsiębiorstwa tego, do którego li tylko znajomość rzeczy i 
pewny kapitalik potrzebny

Pewne osoby mają zamiar przyłączyć się kapitałem, a od­
powiednie lokalności na wzmiankowany handel już nawet ob­
myślano.

Istniejące tutaj 2 handle żełaza w rękach żydowskich od­
straszać rodaków nie powinny, wymogów bowiem naszych na­
wet dzisiaj nie zadawalniają i do większych miast udawać się 
nas zniewalają.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Echa muzycznego, teatralnego i artystycznego, 

wydawanego w Warszawie wyszedł z druku nr. 168 i zawiera : 
Od redakcyi. — Karol Marya Weber (z portretem), przez Jana 
Kleczyńskiego. — Brzydka, wiesz (z notatek starego metra mu 
zyki), przez Pawła Kośmióskiego. — Antoni Rutkowski (wspo­
mnienie pośmiertne z portrotem), przez J. J. Paderewskiego. — 
Wieczór Mickiewiczowski w Paryżu, przez Maryą Szeligę. — 
Jan Królikowski, zarys jego artystycznćj działalności, napisał 
Wincenty Rapacki (dalszy ciąg.) — Pogawędki o stanie muzy 
kalnym Polski w XVIII wieku, przez Władysława Górskiego 
(dokończenie.) — Ustawa warszawskiego towarzystwa „Lutnia“ 
(dok.) - Przegląd dramatyczny, — Przegląd muzyozny, przez 
Jana Kleczyńskiego. — Kronika (teatr, muzyka, koresponden 
cye od redakcyi, ropertuar.) — Feleton: Nemezya seroa, obra­
zek przez Hajotę (dalszy ciąg )
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808 935. 168001 3l 207 83 369 431 6ł 88 532 52 58 631 45.

69102 38 65 268 387 462 618 22 51 7-8 [t00| 860 [15(0] 69.
170179 262 663 722 807 66 923. 171027 60 01 3il 491 

876 [i00] 962 172096 213 67 75 551 692 723 806 43 85 968 
71. 173226 99 435 590 635 41 77 732 946 74 94 [6000]. 174101
55 270 416 782 971 [600], 175362 92 432 571 743 43. 176190 
298 310 20 60 82 87 605 [300] 710 803 17 21 [300] 41 924. 

77118 36 38 247 3 2 80 405 40 75 523 24 734 79 835 957. 
178174 300 578 83 9 0 663 817. 179018 385 452 58 4 747 55 57
67 877 85 908.

180638 85 804. 181033 128 36 43 54 62 379 607 73. 
182010 96 113 |200] 51 344 464 632 57 700 820 87 89. 183397 
480 735 [2 0] 901 73 87 99. 184034 58 413 18 543 76 603 929. 
185033 161 86 220 404 ¡7 591 667 794 899 |200], 186215 51 65 
>76 431 71 697 647 816 957. 187106 21 72 218 336 423 62 78 
615 31 49 753 89 833 902 3 87. 188002 41 59 110 38 226 56 
;60 64 606 [1500] 762 810 32 49 87. 189017 114 54 227 418 27 
48 822 79 88 9 4 49 [200].

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos Ztg.“ jest na­
stępująca :

Dosyć pochmurne powietrze przy ożywionych wiatrach (o 
znrennyeh kierunkach z temperaturą cieplejszą i z nieco de 
szczern.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 19 grudnia rano 1 24 metr.

„ „ 19 „ w polud. 1,26 „
„ „20 „ rano 1,28 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Szleswigska 4-procentowa ożyczka fundowana 

z r. 1880. Przyszłe losowanie odbędzie się 3 stycznia 1887. 
Przed stratą kursową w ilości około 4*/a proc, w razie wyloso­
wania zabezpieczyć się można w domu bankowym Karola 
Neuburgera w Berlinie przy ulioy Francu- 
zkiój nr. 13 za opłatą asekuraoyjną w sumie 8 fen. od 100 
marek.

(W.) Poznań, 18 grudnia. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodó w). Od po­
czątku tygodnia mieliśmy bezustannie łagodne powietrze prze­
platane deszczem. Oziminy na nisko położonych gruntach stoją 
w wielu miejscach pod wodą, zresztą stan ich jest zadowalnia 
jący. Suche powietrze jest bardzo pożądanem, ponieważ siewy 
w razie nagłych mrozów badzoby uci rpialy W ostatnim ty 
godniu mieliśmy dowozy bardzo nieznaczne, pochodziły one 
przeważnie z obwodu bydgoskiego i z Prus Zachodnich. Zboże 
jare nadeszło w znacznśj ilości z Królestwa Polskiego. W in 
teresie nie zaszła żadna znaczniejsza zmiana. Na pszenicę i żyto 
okazano ze strony konsumeutów wiele popytu, również i dli 
wywozu wiele zakupiono. Na zboże jare nie okazywano prawie 
wcale chęci do kupna, musiano prawie wszystkie artykuły ta 
nićj sprzedawać. Pszenica znajdowała po cenach stałych 
łatwo kupca, 148—158.10 marek. Na żyto był dobry popyt, 
122—126 marek. Jęczmień licho i znacznie tanićj, 105—18 
marek Owies miał zbyt utrudniony i w cenie spadł, 102 
115 marek. Groch licho, do paszenia 115—130 marek, do go­
towania 140—150 marek. Łubin mniej uwzględniony, nie­
bieski 78—80 marek, żółty 88 92 marek. Wyka zaniedbana 
10 )—120 marek. Tatarka licho, 116 — 125 marek. Wszystko 
za 1000 kilogramów. Mąka bardzo uwzględniona, pszenna 
numer 00 11.50—12 marek, numer 0 10,25 — 11 marek, — 
r ż a n n a numer 0 i 1 9,25—9.50 marek za 59 kilogramów.

Okowita. Przy bardzo spokojnym interesie nie zaszła 
w ubiegłym tygodniu żadna zmiana w cenach. W ogóle mieli 
śmy tendencyą stałą, na termina latowe okazywano popyt w ce­
lach spekulacyjnych i to na rachunek zamiejscowy, na bliższe 
termina był również popyt, lecz z pokryciem. Towar surowy 
byl bardzo poszukiwany i to do wysyłki do Saksonii i nad Ren, 
tak że nadchodzące dowozy w tym celu w lot kupowano. Fa­
bryki sprytu mają bardzo dużo do czynienia. — Ostatnie noto 
wauia: na grudzień 34.90 marek, na styczeń 35,U0 marek, na 
luty 35,30 marek, na marzec 35,80 marek, na kwiecień-maj 
36,80 marek, na maj-czerwiec 37,40 marek za ¡0,000 litrów 
procentowych. ___________

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

poznańskićj kolei żelaznśj 104.75 Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznój 297.50. Austryaokie noty bankowe 161.25. Au- 
stryaoka renca srebrna 67.20. Węgierska renta złota 102.01) 
Polski! listy likwidacyjne 54.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III eraisyi 58.50. Rosyjskie noty bankowe 188.25 
marek.

Giełda bydgoska, 18 grudnia — (Sprawozdanie 
izby handlowćj.) Pszeniea: stale, piękna 148-153 
marek, jasno pstra średni gatunek - marek, pośledni gatunek 
142-147 m., najpięk. nad notowania. Zyto: trz. się, wedle ga­
tunku 115-118 marek. Jęczmień: nominalnie, dla browarów 
120-125 marek, na paszę 00-118 marek, piękny nad notowa­
nia. — Owies: według gatunku, loco (10—118 marek. — 
Groch: nominalnie, do gotowania 145-155 marek, na paszę 
115—120 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100 /„ 35.50 marek. — Kurs rubli:
87.75 marek.

Giełda wrocławska, 18 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniozyny: czerwo e (za 50 kilogr) cicho, 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35 —37, piękne 38—46 
bardzo piękne 41 — 44 marek.

Nasienie koniozyny: białe (za 50 kilogr.) spokoj., 
poślednie 39—38, średnie 40—50, piękne 51—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Zyto (per 10C0 kilog.) niezm. Wypowiedziano 0090 cent. 
Cena wypowied. — marek. Na ten miesiąc 129 żąd., — ofiar,, 
aa grudzień-styczeń — płac., na kwieoień-maj 133.0) ofiarow., 
na maj-czerwieo 135.00 marek płac., na czerwieo lipiec 137.00 
żądano.

Owies per 1009 kilogramów. Na ten miesiąc 105 żąd, 
na grudzień styczeń — żąd., na kwiecień-maj 107 50 żąd., na 
maj czerwieo —.— żąd

O 16j rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5009 kilog. , po u 0 kilogr. na ten 
miesiąc 46 00 żądano, na grudzień-styczeń 46.— żądano, na 
iwiecień-maj 1887 46.59 żąd.

Okowita: bez int Wypowiedziano 09,000 litrów. Cena 
,zyp. —. Na temmiesiąc 35.59 ofiar. .— żąd., na grudzień- 
styczeń 35.50 ofiarow., na styczeń-luty —.— marek, płac, żąd., 
na luty-marzec —.— płacono, na marzec-kwiecień —.— pła­
cono, na kwiecień-maj 1887 r. 36.70- ofiar., — żąd., na maj-czer­
wiec —.— płao. i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09—0.10 marek. Siano 
3.89 - 3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.o0—40.00 marek 
za 609 kilogr.

Kuchy rzepiowe stale, za 50 kilogramów. 5.80 6.C0 
marek płacono, obce 6.40-5.80 marek plac. Kuchy lniane 
bez zmiany, za 59 kilogr. szlązkie 8.39-8 50 marek plac., obce 
7.5 -8.(0 marek płacono. Pszenne otręby 7.75-8 25 marek 
płacono.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 1(0 kilogr. piękny tow. 
Aty 1 k

średni tow.
JłK 1 A

pośled
Aip

towar

iłzep.........................
Kzepik zimowy . . 
Iłzepik latowy . . 
Rydz . ....
Siemię lniane
Siemię konopne . .

»9
19
20
21
22
16

Ù .
50
50

89

ö
8

(9
2)
20
15

ö ■
50
50

60
50

0
18
18
13
18
15

öo

50

Ceny nstanow one przez miejską depntacyą targową.

Poznań, 2) grudoia.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisy i

taigowój miasta Poznania.)

Zboża 
100 kilogramów)

Towar 
dobry | średni j pośled 
.dr t iA(r II

Ceny
przecię-

oiowe
.ńp 4

Jęczmień {

LOT ER Y A.
Berlin, 16 grudnia.

Przy £dalszem dziś popołudniowem ciągnieniu III klasy 
175 król, pruskiśj loteryi klasowćj padły następujące wygrane:

(Numera, przy których nie jest podana w nawiasie wy­
grana, wygrywają 155 marek.)

103 43 218 360 407 502 63 78 613. 1043 214 [1500] 343 
80 470 507 34 706 82 93 810 20 53 900 33 2009 37 110 36
215 413 33 45 571 82 701. 3l81 8 0 22 4217 20 41 397 465 
570 72 752 815 39 40 66. 5309 462 528 99 651 725 52 806 64 
6079 87 12001 125 64 67 439 573 87 604 6 4 73 83 765 74 76 
942 84 86. 7042 371 5 8 40 6 v 742 828 985. 8099 106 92 232 
315 535 671 746 800. 9133 45 343 465 630 32 77 771 818 
39 991.

10058 239 74 334 461 521 98 702 848 904 34. 11240 41 
83 [300J 84 344 78 593 714. 12033 307 14 425 54 90 591 634 
48 96. 13028 83 122 89 434 599 678 836 85 970. 14079 83 88 
171 215 27 73 415 591 607 20 53 812 [200] 62 71. 15064 224
405 709 79 [200] 811 74 948 82. 160(11 81 302 461 556 96
17029 39 69 100 [500] 7 250 369 578 616 37 853 74. 18057 58 
292 374 80 |501] 459 935 64. 19090 271 318 514 98 652 7 5.

80038 39 168 401 16 548 «78 725 811 903 55. 21135 85 
97 236 313 415 99 548 6 0 732 837. 22202 U 98 303 36 496
637 89 709 874 79 929 68 23106 29 211 385 413 71 78 579
653 73 706 806 i 68. 2 ‘255 328 436 590 627 41 53 828 68 [30 Jj
953. 25027 141 43 30 >34 4; 2 636 917 32 45. 26035 51 86
226 89 491 731 76 842 55 914 21. 27100 60 202 316 95 409 
590 645 59 74 728 835 995. 28245 455 81 626 58 701 21 26 
801 93 97 936. 29034 138 265 83 98 387 429 38 47 698 649 
734 93 966.

30016 28 [2C0J 61 415 531 642 45 64 864 908. 31389 98 
480 550 854 920 32246 84 379 89 692 709 86 996. 33048 110
34 96 331 823 919 52 62. 340a6 131 252 308 435 520 86 977 
35078 96 161 224 92 360 92 639 [2C0] 667 707 29 46 82 933 70 
90. 36036 50 232 62 [200] 437 731 830 67 76 955 97. 37016 
86 92 104 344 81 462 664 80 85 613 44 65 742 9> 903 130 >] 89. 
38050 129 291 [1500] 326 468 82 8z2 939 78. 39099 162 592 
610 733 930 35 65.

40014 102 26 222 49 331 [500] 555 85 841 81 9)1 17 49. 
41208 82 95 340 530 49 679 95 763 83 98 854. 42086 1.3 33 
598 611 98 735 [200] 810 89 [300|. 43014 124 [200] 85 295 342 
430 31 502 31 73 89 610 751 [200] 858 53 973. 44021 122 232 
36 83 95 404 18 72 7t 5 80 93 903 5 45033 56 65 79 146 [zOOJ
230 345 98 416 714 34 58 93 834 46169 200 12 301 94 402 47
531 633 50 79. 47424 91 516 670 [2001 717 40 1200] 98 883 
948. 48231 257 467 81 648 72 726 85 970. 49C03 407 14 508 
59 73 741 875.

501i6 63 87 297 326 .c0 418 728 916. 51174 82 248 75 
416 526 624 884. 52239 [200] 97 428 68 503 621 5» 83 742 
808 71. 53073 235 65 90 322 91 93 456 72 652. 54083 166 
297 562 [2C0J 603 720 42 858 989. 55114 42 218 311 15 55 475
501 30 947. 560,2 |5009] 91 102 45 32 9 43 430 60 710 84 964
83. 57037 106 38 93 232 301 82 98 6 3 58262 369 [2u0] 622
732 800 1. 59030 177 86 279 3 6 466 [501] 616.

60161 287 423 26 530 830 61147 48 267 82 491 641 46
716 824 [300] 80 97. 6200 > 185 354 75 82 435 502 6 90 98 
814. 63162 217 430 58 9) 564 90 91 630 66 739 838 921 74. 
64204 10 329 446 77 5'14 6 2 21 54 65 819 983. 65047 213 15 
51 342 443 60 508 73 716 72 808 920. 66074 102 275 431 668 
772 607 940 41. 67061 284 397 503 651 798 909. 68019 47 125 
240 54 501 87 662 85 737 59 85 929. 69115 77 214 43 340 47 
466 542 679 702 57 64 82 829 917.

7C063 98 126 390 445 602 755 834 70 954. 71016 19 117 
276 305 26 39 65 401 37 89 9 > 557 641 848 52 57 77. 72044
74 183 97 209 41 95 330 693 620 731 72 97 834 35 992 97
73049 183 92 238 66 346 434 38 731. 74162 353 89 [300] 612 
67 795 948 [2001 62. 75249 646 78 2 838 54 63 900 63. 76001
26 28 68 122 53 236 46 352 69 98 547 637 44 700 4 55 926.
77222 318 [ 10000] 60 455 95 539 774 829 99 933. 78056 64 
93 142 415 61 556 66 740 [500 ]. 79154 216 398 554 662 [500] 
807 96 922 [30 i] 36 68.

80034 126 323 27 35 64 67 68 461 508 27 75 649 714 
81113 55 292 402 53 i 68 740 52 815 906 [200], 82033 45 116 
38 47 80 305 19 407 13 90 667 81 807 71. 83010 12 34 385 
518 658 733 47 9i 951 81. 84014 80 235 84 436 91 515 605 63 
709 84 926. 85010 32 [200] 192 426 65 947. 86041 183 310 17 
498 523 33 34 8 0 11. 87265 306 596 677 759 931 85. 88048 
72 156 59 447 603 57 789 816 991 [6C0J 89135 258 [200] 517
51 65 617 927.

S.90094 105 12 20 87 288 340 543 604 19 830 946. 91058

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 grudnia.

BAZAR. Pani Zakrzewska z Żabna. Pani Jaroohowska z Gem- 
bio. Przyłmki z Starkowoa. Pani Mlioka z Osówca. Gre­
gor z Rakoniewic. Dr. Likowski z Pleszewa. Pani Szul 
drzyńska z Siernik. Biegański z Potulic. Libek z Króle 
stwa Polskiego. Hr. Alielżyński z Iwna. Pani Podleska z 
Królestwa Polskiego. Dr. Szułdrzyński z Lubasza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dobrogojski z Droz- 
dżyn. Bronikowski z Marszałek. Prądzyński z Braeblina. 
Braunek z bratem z Zielnik. Grossmann z żoną z Kąkole- 
wa. Średnicki z żoną z Wągrówca. Wrzyszczyński z Ber­
lina. Pani Kolaska z Strzelna. Pani Kutznerowa z Ostro­
wa. Reissner z Hamburga. Szmyt z Środy. Drogowski z 
żoną z Strzyżewka. Ćwikliński z familią z Golimowa. Gor- 
golewski z Będzitowa.

{«»> ;;]ST

żvto 1cena najwyższft
„ najniższa . .

cena najwyższa 
najniższa

Owies 1 cena na>yższa . 
I » najniższa. .

_ _ 15 30 15 _
— - 15 20 14 50 J ,J

13 _ 12 40 12 — 1 19
12 5) 2 30 11 90 ¡12
— — 11 40 11 — 111)
— 11 20 10 30 i10
— — 1! 9 i 11 10 111
— — 11 50 10 70 i

35

Inne artykuły

Słoma { 8n°Pkowa

Siano 
Groch . 
Soozewioa 
Fasola 
Ziemniaki . 
Wołowina j

Wieprzowina 
Cielęcina . 
Skopowina 
Słonina . . 
Masło . . 
Łój wołowy 
Jaja , . .

do słania
za 100 kilogr.

bez dowozu

od łopatki za 1 kilogr. 
„ brzucha „

za kopę

C
naj

wyższa
A

e n 
naj­

niższa
*r l

a
przecię­

ciu w a
A

25 63

50

fszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
naj w. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

i J(p s>. ńl » Ałp ł
b — 6 óu 5 lo 4 7o ,4 5 4 20

15 89 !5 59 14 70 ¡4 30 4 — 13 80
13 49 13 — 12 60 12 30 ’2 10 11 90
14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
11 — 10 80 10 3) 9 70 9 50 9 20
16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 ...

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 20 grudna 1886.

Kurs z dnia 
Pszenioa słabo 
ca grudz.-styoz 
na kwiecień maj 
Zyto siabo
na....................
na grudz.- styoz. 
na kwieoień-maj.
Olćj rzep, bez zm. 
na listop. 
na kwieoień-maj

BERLIN 20 grudnia 1886,
40
4) 
20 
20 
20

40
40

5)

’0
30
10
10
10
90
30
20
90
45

20 18

163 50 164 —
166 50 166 50

_
124 - 124 —
128 50 128 50

45 — 45 -
45 50 45 50 w miejsou

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj

20

36 20
36 20
37 70

na czerwieo- lipiec 39 — 
Rzepik
na ....
Olćj skalny .

11 45

18

36 49 
36 10
38 —
39 30

11 45

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 18 grudnia 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term. | 
Cela.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . .
Chrystiansund 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

,57
748
744
747
-.43
738
744
747

Pln.W. 6
Płn.Z. 4

cicho 
Płd Pld.Z. 2 
Z 2
W.Pln.W. 8 
Płd.Z. 3
Pld 2

śnieg
zaebmur.
śnieg
mgła
zachmur
śnieg
bez chmur 
deszcz

0
1

-2
2

—3
10

— 1
5

Kork, Queenst. .
Brest....................
Helder ....
Sylt1)....................
Hamburg2) . . . 
Swinemünde’) . . 
Neufahrwasser4) . 
Klaipeda . . .

758
754
743
747
745
719
754
752

Pin.Plu.Z. 3 
Płn.Pln W. 2 
Pin Z. 2
Płd. 1
Płn.W. 2
Płd.PId.Z. 2 
Płd. Płd.Z. 2 
Pld.Z 5

pogodnie
zachmur.
zachmur.
pogodnie
śnieg
parno
pochmurno
zachmur.

- 1
5
2
1
1
0

— 1
2

Haryż,....................
Monaster») . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . .
Monachium . . . 
Kamienioa8) . . 
Berlin’) .... 
Wiedeń .... 
Wrocław8) . . .

753 
745 
7‘>1
748 
75’>
749 
748 
758
754

Z 2
Płn Z. 4
Pld Z. 9
Płd.Z. 6
Płd. W. 1
Pid. 5
Płd.W. 2

cicho 
Płd.PłdW. 4

zaobmur.
zaohmnr.
deszcz
zachmur.
pochmurno
pochmurno
deszcz
bez chmur
zachmur.

5
0

10
8

1 0
6
1
2
0

Ile d’Aix. . . .
Nizza....................
Tryest ....

755

761

Pld. 3 deszcz

oicho deszcz

10

11

l) Szron. *) Mgła. ’) Szron. *■) Szron. •) Śnieg. ’) W 
uocy mróz. ’j Szron. 8> Szron.

Objaśnienia: Pin. = póiuoc. Płd. =» południe. W. 
wschód. Z. = zaohód.

Skala sity wiatru: 1= lekki powiew, 2 = mały, 
3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd, na stan powietrza.
Minimum leżące nad W. Brytanią, posunęło się ku pół­

nocno-zachodnim Niemcom. Temperatura podniosła się w pasie 
idącym od południowo zaohodniśj Francyi ku środkowym Niem­
com, gdzie indziśj obniżyła się. Granica mrozu ciągnie się od 
kanału na północ przez Jutlandyą ku fińskićj zatoce. Mróz na 
północy zwolnial.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w grudniu.

Giełda poznańska, 20 grudnia.
(W.) Poznań, 20 grudnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: śnieży.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na ten miesiąc 124.— ofiarowano, na grudzień styczeń —.— 
ofiarowano, na styczeń-luty *4-.— ofiarowano.

Okowita: oicho.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na ten miesiąc 34.30—. marek plac , na styczeń 34 80—-.— 
marek płacono, na luty 35.10— płacono, na marzec 35.50—.— 
plaoono, na kwieoień-maj 36.80- — .— płacono, na maj 36.60 
płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 34.60- - płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp (. 0, i 0. Cena wyp 34.80 rnark. Na ten 

miesiąc 34 80- .— marek płacono, na styozeń 34.80—.— pła­
cono, na luty 35.20-—.— marek plaoono, na luty-marzec —.— 
marek płac., na kwiecień-maj 36 30 .— plaoono, na maj —.—
plaoono.

Okowita w miejscu (bez beozki) 34 50 mr.
(W.) Poznań, 20 grudnia. Ceny mąki. P s ze n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 K'.25—11.00 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9,50 mr. po 50 kilogramów.

Kurs z dnia 
Pszenioa spok. 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
Zyto stale 
na grudz -styczeń 
na kwiecień maj 
na maj-czerw. 
Olćj rzep. spok.
>. a kwieoień-maj 
na maj -czerwiec 
Okowita stale 
w miejsou. . . . 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień maj 
na maj -czerwiec, 
na czerw, lipiec 
na lipiec sierpień 
Owies 
na grudz -styczeń

Wypowiedziano : 
żyta — węopli 
okowity 30,000

20 18

165 - 165 -
166 25 166 —

129 75 129 75
131 75 131 75
32 - (32 -

46 25 .6 10
46 50 46 40

37 30 37 40
37 69 37 61
38 6 38 60
38 90 38 90
39 70 39 6
40 30 40 2(

1 1 50 111 75

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4°/0 lis. zast

„ 3»/«%> lit zas. 
„ listy ront.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang. 187 i 
Ros.ziem.list, zas 
Pois. list. zast. 5°/( 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/Orenta zlot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frauc. koiój 
Lombardy .... 
Francuzy.............

«po> O > gi®£<3.
słabo.

20 18
105 30 105 30

99
103
161
66

187
94
92
58
54
82

470
402
169

99 79
103 20 
161 ;0
67 10

188 10
95 40
92 25
68 30
54 9)
83 4)

475 - 
406 - 
170 —

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp. 1 

w stpn. I
Cels.

19. po polud. 2
19. wiecz. 9
20. rano 7

753,3 
754,8 
75?,3

Zach, słaby 
Zach, slaby 
Płn. średni

pochmurno
pochmurno

pogoda

+ 1>2
- 0,5
- 0,6

Dnia 19 grudnia maximum ciepła -f- 3°7 Cela. 
Dnia 19 grudnia minimum ciepła — 0°8 Cela.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 20 grudnia 1886 roku.

Towar

piękny. średni. pośledni.
ńp A AW A A

Pszenioy szefel po 100 kilo 15 30 13 14 4t
Zyta .... n » 12 20 ¡2 — 11 90
Jęczmienia w » 12 40 11 10 —
Owsa .... n U 30 10 50 10 —
Grochu do gotow. » » — —/ — — — —

w na paszę w n — — — —
Rzepiku zimowego » w — — — —
Rzepiu zimowego • n — — — — —
Rzepiu zimowego n » — — — — —
Rzepiu latowego n W — — — — —
Tatarki .... n n — — — — —
Kartofli . . . n w 2 — 1 89 — —
Wyki.................... p n — — — — —
Łubinu żółt . . n r 8 80 8 30 — —

„ niebiesk n n 7 70 7 20
Koniozyny czerw p » — — — - •- —

„ białej w w — — — — — —
Grochu .... w w — — — — — —
Fasoli.................... r. » — — — - —

Najpiękniejsze gatunki nad notowania.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 20 grudnia. 

4°'o nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 31/,®/«» nowe listy 
zastawne poznańskie 99.70 4°/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 103 29. 50/0 powiatowe obligacye 102 09 41/,®/,, powiato­
we obligacye 101 50 szląskie listy zastawne —. 4J/0
szląskie listy rentowe 103.20. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 108.09. Poznański bank prowinoyonalny 115.60 41/t°/0
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.29. premiowana po-
żyozka z 1885. 31/i°/o obligi długu państwa 100.09. Starogardzko

Berlin, 18 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.) 

Pszenica: per 1090 kilogram. Loco bez int. Termina
trz. się Wypowowiedz. 000 centn. Cena wypowiedzialna — 
mrk. Looo 160 172 wedle gatunku, żółta do przesyłki 160 0
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska —marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo 159.75 marek płacono, na grudzień- 
styczeń —.— marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.-7 
mr. plao., na kwiecień-maj 164.75 -165.25 mark. płao., na maj- 
czerwieo —.— mark. płacono, na czerwieo-Iipieo —.— marek 
plaoono, na lipiec sierpień —. — marek płao.

Zyto: per IO00 kilogramów. Loco ospalćj. — Termina 
mł. zm. Wypowiedziano 000 oentn Cena wypowiedz. —.— ma­
rek Loco 127 — 133 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
129.5 marek, krajowe _dobre 128.05-129.00 z kolei płac., piękne 
mark. z kolei płacono, na ten miesiąo 130 —129.5-129.75 ma­
rek, ,na grudzień-styczeń —marek płacono, na styczeń- 
luty —marek płac., na luty-marzec—. - pł., na kwieoień-maj 
¡31.05 131.75 płacono, na maj-ozerwiec 131.75—132.00 marek
pło., na ozerwiec-lipieo 132.05—i3-’.75 płc., na lipiec-sierpień — 
płacono.

J ę>o z m i e ń : Per 1000 kilogramów looo słabo, wielki 
i mały 1)10-185 marek plao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogrm. Loco słabo Termina słabo. 
Wypowiedziano —.— centnarów. Cena wypowiedzialna — - 
marek. Loco 108—146 wedle gatunku, gatunek do przesyik' 
109 5 marek, pomorski średni 117-120 płac., dobry 121-124 pla- 
cono, piękny 127-132 z kolei plaoono, pruski średni 116-11"» 
dobry 121-124 kolei płacono, piękny 126-131 z kolei płacono,
polski cuchnący —.— pł., holsztyński----- pi., rosyjski--------
z zwózką marek nominał., na ten miesiąo lin.OO - .— nom., na 
grudzień-styczeń —.— marek nominalnie, na styozeń luty —•7' 
marek płacono, na luty-marzec —. płacono, na kwieoień-ina| 
111,05 mrk. pło., na maj-czerwiec 113.05 mr. plao., na czerwie«- 
lipieo 115.5 płao. . .

Okowita: per 100 litrów a lOO^/o 10,000«/o. Termin» 
słabićj. Wypowiedz. 50,<00 litrów. Cena wypowiedzenia 3(.o 
N ten miesiąc 37.7-37.6 marek płacono, m grudzień-styozen
37.7- 37 6 mr. płacono, na atyozeń-luty 1887 r. 37.7-37.6 marę» 
plaoono, na luty-marzeo —.— m,.rek płacono, na marzec-kwi«" 
oień —.— plaoono, na kwiecień-maj 38.7-38.5-38.6 mr. placon1’» 
na maj-eżerwieo 38.9—38.8—38.9— płacono, na czerwieo-lipi®
39.7- 39.6 marek płacono, na lipiec-sierpień 40.2-40.0-40.2 marea
plaoono. , K „

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez na 
czki 37.4-37.3 m. plaoono.

(BedaUkl.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 291.
Wtorek, dnia 21 grudnia 1886.

Mąaa pszenna nr. 00 23.25-21.75 marek, nr. 0 21.50- 
19,50 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 18.00-17.00 marek, nr. 0 i 
1 19.25-18.00 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 I3/* marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

■Magrde&wrir, 18 grudnia. (Ceny o u k r n.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 20.00—20.30 m. 

n , rend. 88 proo. 19.10—19,20 m.
Usposobienie: słabo.

Mielona rafinada (wł. beezki) . . 24.75—25.25 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beozki) 23.75—00.00 m 

Usposobienie: cicho.

tania, że dalsze zniżanie przedpłaty za­
miejscowej jest niemożliwe.

OD ADMINISTRACYI
„Dziennika poznańskiego.“

Szanownych abonentów o dotychcza­
sowej przedpłacie zniżonój zawiadamia­
my w odpowiedzi na nadchodzące zapy-

(Nadesłano.)
. Pięknym podarkiem jest zawsze słynny Widifeldta 

likier stołowy Magenbt-hagen, który przy wigilinym stole brak­
nąć nie powinien. Do nabycia u A. Cichowicza, S. Samtera.

Czy mas« Pan katar?
kaszel, chrypkę itp ? W takim razie zażyj Pan W. Vossa pi 
gulek katarowych, które natychmiast ulgę sprawiają. Vossa 
pigułek katarowych nabyć można w aptekach Mankiewicza, Ra- 
dlauera i innych. Każde pudełko jest opatrzone w nazwisko 
dr. med. Wittlingera (5857)

Nantes, 7 października 1885. 
Panowie Fayard et Blayn

rue St. Merri, 30, w Paryżu.
Doświadczyłem takiśj ulgi przez użycie papieru, którego 

Panowie jesteście wynalazcami, w moich cierpieniach reuma- 
tyc nych i podagrycznycb, na które cierpię od lat siedmiu, że

ozuję potrzebę oznajmienia Panom mego najżywszego podzię­
kowania za nieocenione Panów odkryoie z wyrażeniem naj­
głębszej wdzięczności. (40)

Na gwiazdkę
polecam znawcom i amatorom znane ze swej dobroci papie­
rosy z fabryki p. Komendzifiskiego, firma Vulkan w Dreźnie 
w wielkim wyborze. Zwraoam również uwagę na wyborne o y- 

a r a z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.
enynaderprzystępne. (6674)

J. Zydorowicz,
Poznań, Nowa ul. 5. 

\ »«»

„LA ROSE“
Papierosy » papieru Różanego i wyborowego 

tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabrykaES. Heller w Dreźnie.

Ii;i ute-N ouveautO

„Violetta.“ i
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiana wy­

sokiego gatunku i aromatu po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk,

po 1 marce za ICO sztuk poleoa
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

Do numeru dzisiejszego dołącza się nadzwy­
czajny dodatek: (6853)

Katalog dzieł
wydanych nakładem

Księgarni Katolickiej.

BEKASNTMACHrae.
Et »rd bifru.rt zur,, öffentlichen 

Keuutuiss gebracht.| dass der städti­
sche Vuiizieher Evtelt heut ;U3 sei­
nem hi-herig«! Dienste geschieden und 
daher nicht mehr befugt ist, Amtshan­
dlungen irgend welcher Art, namen­
tlich die Einziehung von Geldern vor 
zunehmen.

Posen, den 16 Dacrmber 1886. 
Der Magistrat

K onk u rs verfahr en.
Udier das Vernögin d s Ritter- 

gutspäebters Felix von Wa- 
lewski zu Ostrowo bei Döl­
zig wi.d, did s eu ¿’.ihiiiug luutä ig 
keu (lberzu/end darg-than i t, heute' 
am 16 teu D zamber ¡886, Vormit’ags 
II3/* Uhr das Koukursv rhihrcn er­
öffnet. (681:-!

Der Herr G-rieht-Vollzieher Schulz 
hier wird zum KonkursverwalV'r er- 
nani t

Km kurst »rd rangen sind bis zum 
10 Januar 1887 bei d- m Gerii hte an 
zumeldenj

Ei wird zur BescHuisf issut’g über 
die Ward eines and ru Verwalters, 
sowie über die Best llung eines G äu- 
bigerauss husses und eintri tenden Falls 
über die im § 120 der Konkursordnug 
bezti. hu teu G'genstäude uu 1 zur Prü 
fung der angemeldeten Forderungen 
auf den 29 Jsnu ir 1887, Vormittags 
10 Uhr, vor dem unterz-iebueten Ge­
richte, Termin anher umt.

Alien Personen, welche eiue zur 
Konkursmasse gehörige Siche in Be­
sitz haben oder zur Konkursmasse 
etwas schuldig sind, wird aufsegeben 
nichts an den Gemeiuschuldner zu 
verabfolgen od-r zu leisten, auch die 
Verpflichtung auferiegt, von dem Besi­
tze der Sache und vou den Forderun 
gen, für welche sie aus der Sache 
abgesonderte Befriedigung in Anspruch 
nehmen, dem Konkursverwalter bis zum 
4 Januar 1887 Anzeige zu machen.

Königl. Amtsgericht 
zu Schrimm.

Katalog książek
na podarki gwiazdkowe
rozsyła na żądanie gratis i franco

księgarnia s

J. K. ŻUPAliSKtEGO
w Poznaniu.

z ilustracyami Jul. Kossaka w pięknój i gusto­
wnej oprawie 6 Marek.

Wielki wybór książek dla dzieci i mło­
dzieży—książek do nabożeństwa—dzie­
ła ilustrowane w gustownych oprawach

poleca

księgarnia

I, K. Żupańskiego
w roKiianiu.

„Katolik Śląski64
dawnie, „G iticc G moSiąs ' i“ (rok 3), 
wychodzi 2 razy tgodnio^o z wize­
runkiem Najśw. P. Maryi Piekarskiej 
i św. Anny. — Przedpłata kwart na 
wszystkich pocztach wym si 1 markę.

„Postęp Bolniczy44 
wychodzi rok 12. Cena kwartalna na 
pocztach 3 marki. — O łaskawe po­
parcie w prenumeracie pism powyż­
szych uprasza uprzejmie od lat 12 pra­
cujący aa Górnem Śląsku Redaktor w 
Bytomiu (Bmthln 0/3.'. (6835

200,000 marek!

jest do wypożyczenia na dobra rycer­
skie, na piorwszem miejscu’ lub bez 
¡■"średnio za ziemstwem poznali- 
skiem, na dłuższy cz.-e, za tan 
procent, z. pośrednictwem (6522
Gersona Jareckiego,

rzy placu Sapieżyós im 8, w Pozuauiu

Demander
chez tous les Épiciers 

et Confiseurs

CHOCOLAT
MENIER

Éviter let Contrefaçons

Vinte i u ¿ros et ueuil: J col) 
Appel, A W Żuromski, 8. Sobeskb 

■ ukiern a w Baz i-z '. (4978

A lb n ni
miasta Poznania:
12 widoków, artystycznie wyko­
nanych w oprawie eleganckiej po 

1 M. 60 fen. poleca 16834
Józef Joiowicz w Poznaniu,

nakładca.

Pamiętajcie
o ilziecinc Bi ! ! i

W

Powróciłem z podróży i konsultuję jak dawniej po­
między 8—9 z rana i 3—5 po południu, oprócz tego 
otwieram (6830

poliklinikę okulistyczną

w godzinach od 9—10 z rana (z wyjątkiem świąt i nie­
dziel).

Dr. Kapuściński,
lekarz praktyczny i specyalista w choro­

bach ocznych.
Wielkie Garbary Nr. 40, I piętro.

„ZIEMIANIN“
Rocznik XXXVII. 

Tygodnik rolniczo - przemysło­
wy. Organ centralnego Towa 
rzystwa gospodarczego w WKs. 
Poznańskiem, wychodzi co sobo­
tę w Poznaniu. Pismo poświę­
cone sprawom ekonomicznym 
wiejskim, wszelkim gałęziom rol­
nictwa i przemysłu wiejskiego 
oraz hodowli inwentarza żywego. 
Kosztuje kwartalnie na poczcie 
3 M. Cena zniżona dla urzę­
dników gospodarczych i nieza­
możnych członków Kółek rolni­
czych wynosi kwartalnie 1 ni. 
90 fen , którą wprost do reda- 
kcyi w Poznaniu, św. Marcin 28 
I przesyłać należy. (6840

^XXK>O©OO0O©0iM>©e6XiQ«0C?5

Haasenstein St Vogler, |
pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów X 

w Wrocławiu,
w Poznaifu: Nathan L. Nenfeld, ni. Wiihelmowska Nr. 16 

narożnik ulicy śgo Marcina,
załatwiają po cenach cryginuli ynh bez wszelkich pobocznych 

koättöw:
Doniesienia famil jne, III Dzierżawy,

i.f Ogłoszenia kupna i sprzedaży I Submisye,
M Poszukiwania posid, | Ogłoszenia waka sów 

do wszystkich gazet całego świata.

■

I

Fryderykowska ul. 2, J. Flonder, Fryderykowska ul. Ï,

( zegarmistrz i optyk,
poleca s»6| bigit" z i ■-•pat-zony kłuł wi i kiego 
rodzaju zegarków z n.j-łv-n ,s y;h l.i 

bryk światr, po bajecznie tanich cenach.

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, że z dniem 15 tym hm. otworzy- 
w mym hotelu obok składu CJgitr (6815

HANDEL

win, likworówfranc., herbat
Onserw.

Zarazem nadmieniam, że przyjmuję wszelkie zamówienia na zwierzynę i ryby. 
Ze względu na to, że w moim hotelu bardzo wiele się konsumuje, jestem

w stanie zawsze najświeższym i jak najlepszym służyć towarem.
Poznań, dnia 15 grudnia 1886.

Grand Hôtel de Fr» ne e.
T. ŁuzlAski,

a5©g« £ 
© hSN N a

3,§a««5

Za 3 
marki
vvsył m e 
legancką

czarną mu­
fę z rosyj­
skich zaję 
cy Iii:a d-un) 
podszytą

atłtsem nej epszego gatunku 
j za zaliczką pocztową luti za po- 
przednieai nadesłaniem odnośnej 
kwoty w znaczkach pocztowych 

| lub za przekazem pocztowym. 
Juliusz Nawratzl i, Berlin, 
Jerusalemerstrasse Nr. 15.

6o87

Dusz­
ność, 

Ichryp­
ka, katary zadawnione i wszelkie 
cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują po użyciu RUREK 

LEVASSEURA.
Skład głó wy w ParyżuuPan, LEVASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.
À./O i'B O j i.'J.A v> a J.

jedyne w GaLcyi illustrowa 
ne pismo dla dzieci i mło­
dzieży, redagowane i zasilane 
pracami najpopularniejszych pi­
sarzy — rozpoczuie w d. 1 sty­

cznia 1887 r.
„ rocznik piąty.

»Świat łfcvw wychodzi 3 razy na
miesiąc, khżdego 1 10 i 20 —
i zaui ra : Opowiadania z dzie­
jów ojczystych powiastki i po­
dróże, życiorysy zasłużonych mę 
7Ów, szkice z naturalnej historyi, 
rozprawki z dziedziny geografii 
opisy kr jów i lodzi ird. — Kro­
nika zastosowana do wieku mło 
dotianego, łamigłówki, zadania 
konikowe, szarady i zadania aryt­
metyczne z nagrodami za roz­
wiązania. (6822

„Światełko“ jest pismem pol­
akiem i r ligijnem i na gwiazdkę 
najstosowniejszym podarkiem dl» 
dzieci i młodzieży.

Prz. dpłata na to jedyne w Ga- 
bcyi pismo dla dzieci i młodzieży 
wynosi

roffl!e4zlr„pólroMi62ilr
Całoroczni pr< numeratorowie, 

składający j rzedpłatę do końca 
grudnia 1887 r.. otrzymają j ko 
prem ę, dzido prof. Mieczy-law 
Baranowski go pt „Zarys Hygie- 
ny i Dyctetyki ciała i «Jucha,u 
i tore to dziełko w każdej rodzi­
nie znajdować s ę powinno,

Przadpłatę na „Światełko“ naj­
dogodniej przesyłać przekazem 
pocztowym, pod adresem :

Administracya „Światełka14
w drukarni J. [Jankiewicza 

w iStinisJawowi .

Bole 
gło-

_____wy,
kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 

nerwowe leczą się przez użycie 
PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
D" CR0NIER. Wymagać stępel zjed­

noczenia fabrykantów.
W Paryżu, w aptece Robiqust 

Rue de la Mounaie, 33.
■ W, ¡'.-..i W . Ł-z....,- ,t. ,2

ASTHMEIÖINEVRALGIES

PAPIER FAYARD et BLAYN
<»O lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, Irytacyi piersiowych, reu- 
matyzmów, zwlelinleń, ran, oparzeń, odcisków 
1 nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Konie do bujania
teki szkolne, nadzwyczaj trwałe, jak powszechnie uznano, elegan­
ckie torebki damskie, torby myśliwskie, kuferki, siodła męzkie, 
damskie i dla chłopców, wszelkiego rodzaju przybory do konnej 
i powozowej jazdy i do podróży poleca w największym wyborze J ŁATO, mistrz siodlarski, Rynek 10.6717

S
CACAO SOLUBLE

uchard
EXCELLENTE QUALITÉ. 
PRÉPARATION INSTANTANÉE.

«3TAWA;GWIAZDK0WA!
Wielki wybór cukierków na drzewka. 
Cukrów deserowych.
Marcepanów królewieckich w pudełkach 

i kawałkach, owoce marcepanowe, j
Toruńskie pierniki Gustawa Weesego, 
Pierniki czekoladowe, makaronikowe, 
Bomby, wszystko, świeże i w wyborowym

gatunku poleca
Cukiernia S. Adamskiego,

5703) Wrocławska ul. Mr. 14.

goooaooooooasoaocx5oooooooo300oaoooooooooo<
§ Mi roszę. przed świętami IIST Ilâ tÔ że
8 
o □□□Öo o o o o o

K14I4♦ ♦ ♦♦►—<♦ ♦ ♦♦-—<♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

TYLKO
niegipsowne,

IX takie, za które gwarantuję,
służą zdrowiu.

Wszystkim gościom moim, dobrodziejom i przyjaciołom, życząc jaknajweselszycb świąt, zamiast szczególnego w téj 
mierze doniesienia, polecam się stale dalszym względom Szanownéj Publiczności. [843

Skład win i winiarnia : OSWALD NIEB, „AUX CAVES DE FRANCE.“

Wielka wystawa gwiazdkowa!
w wielkim wyborze do strojenia drzewek od 1,20 do 6 marek, smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, biszkoptowe i marcepanowe.

Y8 s8I,f*i35lllSłll królewieckie własnój fabryki funt po 1.50 w pudełkach stosownych do wysłania, marcepany te odznaczają się wybornym smakiem i elegancyą wyrobu,
Luber-kie marcepany własnój fabryki w rozmaitych formach. Alllliiliy od 1 do 15 Mrk. I'orty od 1 do 60 M. w pudełkach, owoce, jarzyny, kury, kaczki

etc. naturalnej wielkości. — Wszelkie gatunki pierników toruńskich Gustawa Weesego od 2 fen. do 2 Mrk., w pudełkach od 3 Mrk. do 30 Mrk. — Pierniki Uilde- 
hrandta z Berlina i Bicktera z Norymbergii. — Bombonierki, atrapy i wielki wybór stósownyek podarków na gwiazdkę.

Cukry deserowe co dzień świeże w eleganckich pudełkach funt 1,50 Mrk, 2 Mrk.. 2,50 Mrk., 3 Mrk., 4 Mrk. własnego wyrobu. 6756
9&arnielki W 30 gatunkach co dzień świeże od 60 fen. do 1,40 Mrk. i czekolady.

Wszelkie zamówienia wykonuję stosownie do zlecenia i w dobrem opakowaniu,A. W. Żtiromski, cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady, Poznań, Berlińska ul. 6 naprzeciw teatru polskiego, filia Wrocławska ul. 25.



Tygodnik ilustrowany dla dzieci

WIECZORY RODZINNE
pod kierunkiem literackim M. J. Zaleskiej 

autorki sw eczorów czwartkowych,“ i „wędrówek po niebie i ziemi“ i wielu 
innych książek dla dzieci.

Od początku istnienia swojego, pismo uasze nie przestało rozwijać 
Się i ulepsz ć, dotyohczas w dwójnasób prawie objętość swoję powiększyło. 
Jak dawniej tak i teraz, staramy się przedewszystkiem rozrywkę połączyć

Chcąc odtąd tylko najwięcćj pożądane marki (6316

prawdziwego wina szampańskiego
prowadzić, wyprzedaję zapasy moje po cenach następujących:
B. Delbeck & Co. Gr. vin de Cabinet but. ÏWL 7 
George Goulet Extra dry ,, ,, 7»

»»
»»

Bisinger Se Co. Imperial
„ Sillery gr. Mousseux

Poznań, dnia 16 grudnia 1886.
T. Łoziński. Grand Hotel de France.
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ności, _____ ...
twiry piśmienne, przeznaczone dla osób dorosłych, potężny wpływ wywie­
rają, czy to w dodatnim czy ujemnym kierunku, o ileż więcej jeszcze po­
żytku lub szkody przynieść mogą wraźbwym młodym umysłom? Zawsze 
też nreliśmy to na uwadze, nie zapomnieliśmy o wielkiej odpowi dzlalności, 
którąśmy wzięli na siebie, rozpoczynając w imię Boże wydawnictwo nim- ¡sze.

Dziś, po latach siedmiu wytrwałej pracy, pozyskawszy poparcie ro­
dziców, nauczycieli. przyjaciół młodzieży, którzy nas często obdarzają sto- 
w mi życzliwofe i zachęty, z ufnością zamierzamy postępować da ej raz 
wytkniętą dn gą. Zwiększona liczba czytelników ułatwiła nam dofco anie 
wszelkich możliwych ulepszeń, a i nadal nie omieszkamy wprowadzać no­
wych, w nadziei, że z czasem „Wieczory Rodzinne,“ rozpowszechn «jąc 
się coraz więcej, zuajdą przystęp nietylko do domów zamożniejszych, lecz 
i pod najskromniejszą strz-chę, a wówczas spełnią się pragnienia nasze, 
wówczas bowiem powiemy stbie. że i my przyłożyliśmy drobną cegieł ę do 
ogólnej budowy dobra społecznego.

Wieczory Rodzinne wychodzą z dwoma dodatkami, z tych j den 
lustrowany dla młodszej dziatwy, drugi w formacie książkowym z a w era 
powieści wyborowe, oryginalne i tłómaczone dla młodzieży i tworzy u > sto­
sowniejszą biblioteczkę domową. Zamieszczają: poezye, powieści ki 
istoryczne i obyczajowe, komedyjki, życiorysy znakomitych udzi 
pogadanki naukowe, podróże i opisy krajów, podają też n wzór 
najlepszych wydawnictw zagranicznych dla młodzieży rozmaite zatiaci k >u- 
kursowe, mające na celu rozwijanie umysłu, kształcenia charakteru.i budze­
nie szlachetnej tmulacyi. Do dawniejszych, dodano jeszcze konkurs rc-b- tek 
ręcznych dla panienek. Nagrody z podpisami pamiątkowemi składają się z 
książek, albumów, fotografii itp. przedmiotów.

Na rok przyszły redakcya przygotowałatdo druku między ionerni na­
stępujące utwory: w imię koleżeństwa, powieść Bronisławy Pen w kiej 
(autorki Reginku. Po za domem, powieść Ludwik* Niemojowskieg). Na 
zbójeckiem Ostrowin, powieść historyczną Micha’iny Zielińskiej. Wę­
drówki po różnych okolicach ziemi rodź nnej. Przygody podcó 
żników do obcych krajów na morzu i lądzie. Oprócz tego pod iw me 
będą w dalszym ciągu pogadanki naukowe — Księga pamiętnych 
czynów, Gawędy, Podsłuchane u n emnowej fali, Zbiór legend i 
podań dawnych, itd. .

Novi prenumeratorowi; olrzy ują po ząiek ro"po-żętej w km u -o u 
bieżącego pow etc z d.iejów sobskhh p d tytułem tajemnica star go 
klasztoru.

PreLutnernta wynosi »' Warszawę roczne rs. 4, ¡a poe tę » k- -u 
i zagranicą r«, 5, to jest w Galicji rińskicb G, a w Ks-ęstwie Poz.mńs i m 
marek 10, — sivS'-wnie do tego półroczna i nwcnaln-. - Prz syl pi' 
niężne adr.sowić nzj'pjiej wpro‘t do Redakcyi: ulica Mazowi- k« N 40.

Do obstalunków
na torty, ciasta świąteczne, jak strucle 

makowe, migdałowe, z konfiturami,1 
baby, etc. poleca się cukiernia!

Antoniego Pfitznera,
| przy Starym Rynku Nr. 6.

Franciszka Józefa
woda goi*zka,

najlepsza i najskuteczniejsza przeczyszczająca woda mineralne,
Do nabycia u Jasińskiego i Ołyńskiego w Poznaniu i we wszystkich znaczniej­

szych aptekach i składach wód mineralnych. (62K6

Użyteczne i praktyczne sprzęty
sągdla każdego najmilszym podarkiem gwiazdkowym,

Mieszkam odtąd »a (5 47

Strzeleckiej ni. Nr. 30,1 p.
H. Matejko,

archi tefet._________________ _
AOOOO^OOOOOOOOOc?OOOOOOQ
0 PODAGRA I REUMATYZM 0
0 mogą być na pewno uleczony likworem i pigułkami dr. Lav Ile U 
0 Likwor leczy dotkliwe cierpienia a pigułki chroniczne d legli U 
z. wości. Obydwa medykament» nie są tajoemi środkami. Recepta pst A 
V udzielona publiczności z analizą i aprobacyą M. Oasiana Kenry L- - 
Q wnego chemika akademii paryzkej. bbUO y
0 Butelki noszą stempel francuzkiego rządu i nazw sko „L v-l i “ Q 
„ Paryż, F. Ćomar, 98, Rue Saint Claude.

Skład w Poznaniu w S. Radlauera Czerwonój aptece.

d" t>ch niewątpliwie 
należą

które uożone w pu- 
zdrach lub bez, w ró­
żnych gatunkach od 
naj'ańszych do naj­
droższych posrebrza­
nych wyrobów slyn- 
t,ći f bryki (Iiri- 
s (ofla w Paryżu 

410 tu stępujących v- 
ryginalnych re­

nach fabrycz­
nych polecam:

12 widelcy stołowych M. 27,60 
12 łyżek do kawy „ 14,40 

1 łyżka półmiskowa „ 7,20

Tanio! Tanio! Tanio!
Kto chce w nadchodzące święta napić się 

dobrej kań y, herbaty, araku, koniaku fran­
cuskiego, taniego dobrego wina, prawdzi­
wej gdańskiej wódki lub benedyktynki,

również dobre cygaro wypalić i tabaki zażyć 
powinien od (6832

Władysława Stachowskiego
w Jarocinie przy ul. Pleszewskićjjtych artykułów nabyć.

Na wilią po'ecam szczupaki, karpie i sę- 
daeze, orzechy włoskie, tureckie i pra­
wdziwe toruńskie pierniki w wielkim wyborze.

WŁ Stachowski.

Rom. Skórki per Rogo­
wo ma dobiy (6823

niewód
z wszystkiemi przyborami tanio 
na sprzedaż.

Cours
onersatioi française

pour les jeunes gens qui désirant se 
jerfeclionner dans cette langue.

Le cours ouvrira le S junvler 
durera jusqu’au 31 ma«-» 188? 

Tou« les soirs, les dimanches tt 
(X -eptéi de 8 à 10 heures du 
Prix du eours, payable 

avance, 30 marcs par personne,
P. Teyssandier,
Wielkie tSarhary,

l'êia
soi

810 dyplomów i medale złote
Ekstrakt

mięsny
do polepszenia smuka zup

^odSew9 jarzyn;

KGNB. BULION MIĘSNY

GOSPODYŃ I
gotują a jak ku-harz, chlubn e pole- 
eona, szuka miejsca od 1 stycznia 87 r. 
F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 1|,

do natychmiastowego i zygoto wania pożywnego, 
doskonałego rosołu mięsnego bez. żadnych dodatków

felOll H11PęilV smaczny i ł t.vo się asymilnjący óro- 
111111 dek pnijwny I wzmacBiia-

jąey dla cierpiący eh na żołądek, o. fi abionyeh i rekon» 
walegcentón. (6603

Żądać należy prawdziwych preparatów m ęs ych Kg ftl IT1 6 N C h’<1 
Sprzedaż hurtowna u korespondenta „Spółki Kemmerich“ 

Krich9a Schneider w Ligmcy.
Miejsca sprzedaży u pp.: W Becker’«., O (' Burd ’¿o. I. Nowakow­

skiego, E Brecht’a Wwy, B. Salomona, Alfonsa Ki undlieh’a, W. F Meye 
ra i Spł. i Jakóba Appel’a.

Panna służąca
znająca riokłidnie krawiecczyznę, fry. 
zowanie itd. chlubnie polecona, z paro­
letnią praktyką w znacznych domach, 
szuka mi -jsca od 1. 1. 87. (6887

F. A. Drwęski.

OGRODOWY
lat w jednem miejscu, chlubnie po­

le ony, obeznany z usługą, szuka miej, 
sca na deputat. (6888
F. A. Drwęski, Wilhelmowska nl. 11
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Magazyn sprzętów kuchennych i domowych,
6760) ' 1‘oznań, Jezubka ul. Nr.J
poleca jako praktyczne podarki gwiazdkowe „wiel­
ki wybór przedmiotów domowo - gospodarczych po cena h 
przyst pnych“ tudzież łyżwy w wszy tkieh naj iowszych sy­
stemach. »la młodzieży s/.kólnćj ceny wyjątkowe!

MONDAMIN S?
galaret owocowych,

Zapisany znaczek ochronny. tOPtÓW itd.
Dla dziecił chorych nadzwyczaj przydatny, gotowany w mleku, 

zwiększa strawność mleka. (6247
Znakomicie używa się także do zgęszezania zup, 

kakao itd. Mondamiu jest wyrobem z huku-ydzy, p .zbawionym s* ,.h 
części oiejnych. F-br. Browu & Polanu, król, dostawcy w Londynie i B-r- 
linn C. ,W banalni b kolrniatnyfh Dko •< i dregeryjnych po 60 f. funt sng.

F.

Poznań, plac Wilkelmowski 18.

Skład i praco wnia futer
poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopa­
trzony zap s tak nięzlsick jak damskich futer, oraz 
garniturów w znacznym wyborze i przy umiarko­
wanychcenach.________________________________ (6601

Z powodu opóźnionego sezonu

WIELKA WTOZEDAi
towarów szmuklerskich, pOsamenteryi, obsad, ryszek, gorsetów, 
parasoli, pończoch, skarpetek, krawatów, chustek, Cache- 
nez, oraz wielkiego zapasu biżułerji. (6752Ceny kosztu.

Wyprzedaż tylko do świąt Bożego Narodzenia.

J. W. Chmara,
Wodna 22.

Płótna, stołowa bielizna i artykuły negliżowe.

Wyprzedaż gwiazdkowa.

Aby dać sposobność i n jmniój zamożnój naszój klientelinabyci . 
dobrych a tanich towarów, urządzamy z dn cm 1 grudni i 
wyprzedaż odł ż.uyib t.,warów w zakres handlu naszego wcho 
dzących, po niebywałych tameb cenach.

Mianowicie materyi jedwabnych, wełnianych 
i okryć damskich, z których dawniejsze, by taaowe u 
urzątnąc, niże pułu»y ceuy f brycznęj, a nawet niektóre za ka­
żdą muż bną sprzedają się cei ę (581
Handel bławatów, płótna i konfekcyi damskiej

W. Kukulińskiego i Spł.
Poznań, Wilkelmowski plac Xr. 6.
Kobierce, chodniki, materye meblowe i firanki.
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12 łyżek stołowych M. 27,60 I 
12 noży „ „ 28,80
1 łyżka wazowa (biała),, 11,20 I

12 ławeczek do noży M. 13,20.
cały ten komplet najniezbędniejszych w co- 
dziennem gospodarstwie domowem, użytecz­
nych sprzętów

kosztuje razem M. 130.
Oprócz powyżćj wymienionych sztućcy powszechnie uzna- 

nćj dobroci polegającej na wicloletniój trwałości 
tychże, polecam wielki wybór innych do domowego użytku 
.służących przedmiotów jak : cukierniczki, zastawy, kosze do ciast, 
serwisy do kawy, etażerki, klosze do cukru, menażki do octu i 
oliwy, sólniczki, podstawki do szklanek, tace różnych wielkości, 
lichtarze, kandelabry, ozdobne lustra, przybory na gotowalnie itp. 
po możliwie tanich lecz stałych cenach, zapewniając rzetelność 
i trwałość takowych. (6504•I. Stark, Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

Specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Mój zaieład zegarmistrzowski
znajduje się obecnie na

placu Wilhelm«wskim 3
w dawniejszym „Hótel du Nord.“

Polecam największy wybór (6181

zegarków i łańcuszków
z najlepszych fabryk, po cenach umiarkowanych. Porę­
czenie kilkuletnie. Sortymenta zegarków i łańcuszków 
do wyboru wysełam chętnie

L. Marchlewski,
zegarmistrz, były długoletni zarządca składu 

G. Hubnera.

Zamówienia
na wystrojone drzewka,
ozdobione cukrami, czekoladkami, marcepanami, piernikami etc. 
przyjmuje (6756

A. W. Źuromski,
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolad, 

Poznań, ul. Berlińska Nr. 6. Filia ulica Wrocławska Nr. 25.

ŚWIECZKI
na drzewka gwiazdkowe

woskowe, stearynowe, parafinowe,
Stoczki żółte, białe, kolorowe,
Świece stearynowe, salonowe, stołowe i 

pająkowe, (6884
Świece a la Reunissance i Rococo.

Specyalność:

mydła familijne toaletowe.

synowie,
Rynek 82.

NOÎ-.
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*5c©
O

k

w Cei niki rozsyła gratis i tranko.
Podług cennika, ułożonego pr aktycznie z u- 

względnieńiem cen najumiarkowańs/.ych polecam:
Urządzeiia kompletne z doborowych i trwałych mebli 

do i pokoi 196 M.
Urząuz o:a kun uletne z doborowych i tiwabch mebli 

do 3 pokoi 470 M. ‘ ' (5466
Urządzenia kompletne z doborowych i trwałych wykwin­

tnych mebli do 3 pokoi 975 M.
Urządzenia kompletne z doboiowych i trwałych wykwin­

tnych mebli do 4 pokoi 1563 M.
i t d. stosownie do wymagań eustu i rozmiarów pomie­
szkania. Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżój jak w cenniku.

A. ANDRUSZEWSKI. 
Magaz yn mebli.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.
•oaunjj i spujS upiszoj ląiuuao

Pisarz, kawaler,
4’/2 w obecnem miejscu, ube
eauy z pr w dz. t-siąg gi-s-n-dai.zy-h 
f b-ycznycb, »ład ijip y obu językami, 

chlubni - pot- c >nv, szi ka mi jsca < d 1 
1 87. F. A. Drwęski. i 6889
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Pasy parciane aiuciykaiiskie,

wybornie zastępują skórzane, są ) icj rzemakalne i o po­
łowę tańsze od skórzanych.

Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 
potrzeby do gorzelni.

lat w jednem miejscu,
hluhuie ¡ole-,, y szuka p sany od 1 

87, pietcn-ye skromne ' (6890
¡F A. Druęikk

Bióro komisowe
H. Trąnipczyńskiego

M letkie i-orbory lir. 11
u i do tiu.b szcze.ita od Now goR>ku 
k- noma kaw i żon., ze skromnemi 
>r> t nsyami, pisarza gospodarczego z 

letnią praktyką, ogrodnika kawał, 
nbezn, z usługę, i groduika żon. ku- 
harzi żonatego, gos odyuią nbezn. 
gotow.mem na 8 ót pańsk-, bonę 

fr blow., do pnczątk. dzieci cokolwiek 
muzykalną i uprasza o łaskawe zle-
•enia przyrzekiąc skorą i rzetolną u- 
fugę. (6819

Rządzca gosp., w 43-im 
roku życia, bezżenny, wydalony 

granic Królestwa Polskiego, 
poszukuje odpowiedniego zajęcia, 
choćby pod dyspozycyą dziedzica. 
Łask, oferty p. Nr. 0861 przyj­
muje Eksp. Dz. Pozn.

Doswi-idczoua i we wszystkich ga- 
ęziach gospodarstwa kobiecego obe 

znaua (6826

OSOBA,
itóra s ę i ua kuchni zna, posfukuje 
d Nowego Roku umieszczeuia.

Bliższych wiad -mości udzieli Don.’, 
ilierzewo p. Żydowo.

Oliwa. Smarowidła. JŁój. Smarowi­
dło do skór. orki. Derki. Dłaeiity

polecają po najtańszych ccuacb.
Orłowski i Spółka.

Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21. (5470

Sprzedaż drzewa opałowego i budowlanego: 
z rewiru leśnego Brandkrug sorzedawar e będą drogą licyta 
cyi publicznćj w piątek dnia 7 stycznia 1887 przed 
południem o godzinie lO-tćj w tutejszym urzędzie ren- 
towj m: (6831

200 pniów sosnowych
i 500 sztuk przełupanych drągów sosnowych. 

Wierzonka p. Kobylnicą
n. von Treskow.

Cierpienia brzuszne,
choroby pł-iłowe, skutki zarazy 
i onanii, atabości męzkie, upławy, po­
ił ucye, alącą urynę, mokrzenie, 
uryoę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę iistownu 
według uajuowszćj ścieutyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dysłęretuość! (1338

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność 
Prospekty i atesty ua życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portoriuta listu wy 
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwaicaryi).

iii arce pa u y
Lnbeckie i królewieckie.

Weese’g<> i Thomasa tudzież innych 
znakomitych fabrykantów.

Bomby liguickie, i łakocie norymberg 
akie. Przy zamówienin za 3 marki 
udzielam 50% rabatu. <6838

8. Soniłer jun.,
obi k hotelu francuskiego.

Poszukuje
t

lię

ładnego, Silnój budowy. Oferty 
podaniom ceuy, wieku, rasy, wzrostu 

miści przyjmuje Dom. Odrowąż 
o. Witkowo. (68z5Na święta

żywe karpie, sęd&cze, szczupaki,! ło- Roili, 
sosie, turboty itd. (6837 wo ma

Skórki per Rogo

Zamówienia z prowincyioft u/tiiL ilnlirze II- nsknteczniają się natych- **” SZIl,H «««rzc U - - - ■ - tuczonego młodegomiast. S. Samter jun.
hotelu francuzkiego

Najtańsze źródło piwa
prawdziwego kobykpolskiego i rożnych 
innych piw znajduje się u B, Bako 
v. skiego przy ul. Nowćj 6 w naro­
żniku ui. Muroćj, (6885 na sprzedaż.

obo tuczonego miouego
(6837

gbydla
Nakładem i drukiem drukarni J I. Krajewskiego (Dr. W. Łebmski) w Poznaniu.

Służący kawaler, w 20 roku, z 
dóbr, sw.ud , poszukuje miejsca z ti- 
heryą lub bez liberyi od Nowego Ro- 
ru 1887. Łaskawe zgłoszenia upra­
szam pud adr. Stefm Skóraczewski 
1'iznań, Strzelec-a ul Nr. 22. 1.0986

Adres: W. W. poste restante Gniew- 
wo fArgenau.) (6881

Sńucli&rz
ż lif ty, z jr-riuem dzieckiem, "oszukuje 
miejsca nd Nowego R iku. Ż ma mo­
la’ y się trudnić w razie p tr.eby g •
cd. Blżiz. wiad. udz p Mikołaje* 

ski W-heluiowska nl. Nr. 29. (6883

Nauczyciel
lom., kandydat t-ologii, poszukuje 
aiejsca jako nauczyciel dom. lub ko­

tlety tor pod skromuemi warunkami- 
łaskawe oferty do Eksp. Dzień. Pozn.
■od Nr. 6833.

Uczeń
„ dobrej familii i z odpowie- 
dniem wykształceniem szkol- 
nem, znajdzie od 1 stycznia 
” - miejsce w destylacji

éj i handlu korzennym

Kucharz bezżenuy, przyjąłby za’. 
mówienia na odpusty, Da polowania i 
-a miesiące. Dowiedzieć się możBa u 
i Matuszewskiego, Szkolna ul. 5.

Znajdą natychmiast umieszczenia- 
dwie nauczycielki eczim, muzyk. 
Poszukują umieszczeni» ’ 
nauczycielka francuska, paryżanka, w11' 
zykalna. Nauczycielki do niłod^>CI 
¡njodszych dzieci. Bony Polki i -Nie®" 
ki. Dwóch pisarzy. Kilku urzędników 
gospodarczych i kilka gospody“ 
świadczonych po zarządu domu, to® '

Agencya Fontowlcz*
ibDziś we wtorek 7-go grudn,i'

wieprzowe nogi
(Ilisbeine.) (6fi51 

J RiśklewiC«»
Stary Ryuek Nr. 58, I P-
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